TWORZY SIĘ NOWA RZE- 
CZYWISTOŚĆ W EUROPIE. 


Czy nam to jest przyjemne, czy 
nie, czy się z tym godzimy biernie, 
czy przeciwstawiamy mu czynnie, 
czy potwierdzamy to, czy odrzuca- 
my wewnętrznie, nie możemy usu- 
nąć z rzeczywistości dzisiejszego 
faktu, że od czasów wojny świato- 
wej powstaje pierwsze, wielkie, o 
niesluchanych skutkach wewnętrz- 
nych i międzynarodowych, przeo- 
brażenie Europy. 


Przeabrażenie to odegra olbrzy- 
mią rolę, zaciąży nad nowa rzeczy- 
wistością eutopejską. zanocząttuje 
przemiany i na innych nawet dość 
oddalonych terenach i odcinkach 
gospodarczych, społecznych i poli- 
tycznych państw środkowo-wscho- 
dniej Europy, nawet do konfliktu 
obecnego bezpośrednio nie wmie- 
szanych, 


Nieuniknioną konsekwencją te- 
go co się dzieje będzie zupełnie in- 
ny podział i orientacja państw Eu- 
ropejskich mniejszych: jak Ru- 
munii, Jugosławii, Bułgarii i inn. 


Schodzi do roli drugorzędnej 
Francja. 
Zalamie się w tych państwach 


wiara, a z tą wiarą i system alian- 
sów i wassalstw politycznych fran- 
cuskich. 


Wyrasta w Europie nowy, nie- 
obliczalny, dynamicznie prężny 
czynnik polityczny, ptzerastający 
swym ciężarem gatunkowym do- 
tychczasowych sąsiadów i partne- 
rów. Tylko szybka orientacja, ovien- 
tacja trzeźwa i jasna mężów stanu. 
Europy może w porę sparaliżować 
szybkie narastanie i działanie no- 
wego czynnika 


NOWA DECYDUJĄCA ROLA 
POLSKI. 


Jednym z najbardziej realnych 
dowodów, że mężowie stanu euto- 
pejscy zdają sobie 


sprawę z tego co się nowego przy- 
gotowuje, jest szybkie uznanie nie- 
tylko faktyczne i formalne, ale we- 
wnętrzne, rzekł bym nawet ideowo- 
polityczne postulatów Polski. U- 
znanie to muszą uczynić nie tylko 
Czechy ale i Anglia a zwłaszcza 
Francja. 


Wszelkie gniewy i dąsy u na- 
szych dalekich zachodnich przyja- 
ciół muszą ustąpić bijącej w oczy 
rzeczywistości, i liczeniu 
przyszłością, z tym, co ona, przysz- 
łość nieznana, nam przyniesie. 


Musimy niejako automatycznie i 
niezwlocznie wzmocnić się wewnę- 
trznie ale i zewnętrznie, gdyż przy- 
pada Polsce nowa, szczególnie do- 
niosła rola w nowej, pokryzysowej 
rzeczywistości europejskiej. Tylko 
zacietrzewieni i wytrąceni z równo- 
wagi politycy francnsko-angielscy, 
tej przyszłej roli, po likwidacji kon 
fliktów jakie z powodu Czech wy- 
nikły, nie widzą. 

Mamy nadzieję, że trzeźwe umy- 
sły dypłomacji francuskiej i angiel- 
skiej docenia to, co się przygoto- 
wuje nowego w Europie i wyciągną 
z tego właściwe konsekwencje. 


się z 


Zarządzenie Pana Prezydenta R. 
P. rozwiązujące Sejm i Senat 
nazwane zostało przez prasę opozy- 
zyjną „objektywnie słusznym i ro- 
zumnym” i jako takie wywołało du- 
że wrażenie w szerokiej opinii pu- 
blicznej. Gdyby oceniać to pociąg- 
nięcie z punktu widzenia taktyki po- 
litycznej trzebaby dodatkowo 
powiedzieć, że posiada ono cechy 
zewnętrzne politycznych pociągnięć 
Wielkiego Marszałka; niezwykłość, 
w sensie niespodzianki, trafność je- 
żeli chodzi o sparaliżowanie działań 
tych, których najwięcej dotyczyło i 
których plany obróciło w  niwecz, 
wreszcie wagę w sensie zdolności 
wywołania mimo trudności formal- 
nych daleko idących przemian w ży- 
ciu wewnętrznym kraju. 

Nie schodzi więc ono z pola wi- 
dzenia całego myślącego politycznie 
ogółu obywateli. Może obecnie sku- 
tki tego zarządzenia są oceniane nie- 
co inaczej niż to miało miejsce po 
ukazaniu się na początku kampanii 
wyborczej. 

Decyzja Głowy Państwa odwró- 
ciła niewątpliwie w sposób zdecydo- 
wany kartę naszej szarej rzeczywis- 
tości, hy na stronie nowej czystej je- 
szcze obywatel mógł zapisać ewen- 
tualnie nową treść. 

Zapadają więc decyzje poszczegól- 
nych ugrupowań politycznych co do 
ich udziału w wyborach. 

Wobec dzisiejszej sytuacji poli- 
tycznej międzynarodowej, niełatwo 
jest powziąć taką decyzję. Faktem 
EEEE REY 


Tymczasem jesteśmy świadkami 
tańcowych fluktuacji na temat— 
pokój czy wojna. 

Jednego dnia dyplomaci zachod- 
ni zdają się być już pogodzonymi 
z żądaniami Hitlera, gdy następne- 
go dnia nastroje się zmieniają i to 
co wczoraj było na poły przyjete 
okazuje się dziś nie do przyjęcia 
a nawet może za sobą pociągnąć 
wywolanie konfliktu. Zbrojnego 
konfliktu, którego obie strony, jak 
zapewniają, nie chcą zupełnie. 
Dzieje się to w pewnym sensie 
na skutek zmienności opinii pu- 
blicznej, która powoduje zmienność 
nastrojów dyplomacji. 

W każdym razie wojna zdaje się 
zostanie powstrzymana i gra na wy 
trzymałość nerwów skończy się 
wreszcie w ten sposób pokojowo, 
choć partner czeski wprowadził w 
ostatniej chwili tokowań mobiliza- 
cję powszechną, to znaczy czynnik, 
który mógł wywołać prowokację. 


LEGION ZAOLZAŃSKI. 
W Polsce powstał Legion Zaol- 
zański, który jest wyrazem mani- 
festacji wali społeczeństwa polskie- 
go, do załatwienia definitywnie 
sprawy Śląska Cieszyńskiego. 

Od zakończenia wojny świato- 
wej Polska usiłowała znormalizo- 
wać swe stosunki z Czechami. Nie- 
stety specjalna polityka Pragi w 
Cieszyńskim w stosunku do lud- 
ności polskiej, oraz polityka mię- 
dzynarodowa tego państwa nie 
pozwałała na zdecydowaną współ- 


jest, że ustosunkowując się negaty- 
wnie do wyborów usuwamy się od 
wspólpracy z państwem i odmawia- 
my mu swego w.półdziałania w 
tworzeniu ważnego czynnika jakim 
winien być naprawdę Sejm i Senat w 
życiu państwa. 

Z drugiej strony vczeciwnicy po- 
siadają za sobą fakt bezsprzecznie 
doniosłego znaczenia, gdy stwierdza- 
ją, że udział w wyborach jest nie- 
możliwy, gdyż stoi temu na prze- 
szkodzie dotychczas obowiązująca 
ordynacja wyborcza 

A przecież dzisiaj: jeżeli tęsknimy 
do czego, to do silnych charakterów, 
do ludzi samodzielnie myślących, do 
ludzi odważnych i niezłomnych, da 
tych którzy reprezentując nas, nie 
zawiedliby naszych nadziei, nie po- 
rzuciliby dla wygudnictwa, stano- 
wiska, czy nawet złudy spokojnego 
przebrnięcia tego okresu czasu jaki 
pozostał im do wędrówki na tym pa- 
dole płaczu ziemskiego. 

Jak to wykazał rozwązany Sejm, 
nie bylo tam możliwe znalezienie 
odważnej decyzji, decyzji, któraby 
odznaczała się konsekwencją i brała 
odpowiedzialność za to co robi i co 
decyduje. Wszystko to „wszystkie 
nasze marzenia f zachtenia obywa- 
telskie odrazu zostają przekreślone 
przez obowiązującą ordynację wy- 
borczą. 

I tu właśnie przed decyzją staje w 
rozterce wewnętrznej sumienie oby 
watela. 

Dotychczas negatywnie ustosun- 
kowały się do wyborów: Stronnic- 
two Narodowe i P. P. S. Stonnict- 
wo Ludowe wypowie się dopiero 9 


października. Jednak jak stwierdzają 
liczni obserwatorzy , wypowiedź wy 
padnie prawdopodobnie negatyw- 
nie. 

Chłopi uważają, że dość jest już 
obietnic i dość słów, dość uchwał. 
Warstwy ludowe oczekują czynów 
konkretnych, któreby potwierdziły, 
że naprawdę zmieniono już stosu- 
nek do wsi i jej potrzeb duchowych, 
materialnych i politycznych. 

Tak więc jesteśmy w kraju mimo 
ciężkiej sytuacji międzynarodowej, 
wymagającej jednomyślności i sku- 
mulowanej woli w impasie. Impas 
ten może odsunąć znowuż ostatecz- 
ne wykrystalizowanie się sytuacji 
wewnętrznej. 

W tych warunkach coraz częściej 
rodzi się wątpliwość, czy ostateczne 
wyjaśnienie sytuacji będzie wogóle 
możliwe przed dojściem do władzy 
pokolenia młodego. 

Pewne nawyki i pewne metody 
wniesione do życia naszego politycz- 
nego, przez pokolenie, które Polskę 
wywalczyło, bądź przeciwko które- 
mu zapadły decyzje niepodległościo- 
we nie będą mogły nic więcej dać z 
siebie ponadto co dają nam dotych- 
czas: to znaczy ferment, polowicz- 
ność decyzji, trzymanie się utartych 
szlaków, doktrynerskiego myślenia 
i wreszcie strach i ucieczkę przed 
śmiałą wizją lepszego jutra i przed 
decyzją, zbliżającą realizację tej wi- 
zji. 

Wystarczy spojrzeć na metody 
stosowane przecież w tym celu aby 
pozyskać społeczeństwo, aby nabrać 
przekonania, które powyżej wyrażo 
no. 


STANOWISKO N. K. W. 
STRONNCTWA LUDOWEGO... 


N. K. W. WIDZI W ROZWIĄZANIU SEJMU I 


FAKT DODATNI, 


SENATU 


ALBOWIEM ROZWIĄZANE IZBY USTA- 


WODAWCZE, KTÓRE WYSZŁY Z WYBORÓW ZBOJKOTO- 
WANYCH PRZEZ OLBRZYMIĄ WIĘKSZOŚĆ SPOŁECZEŃ- 
STWA NIE REPREZENTOWAŁY WOLI NARODU. 

N. K. W. DOCENIA TEŻ W ZUPEŁNOŚCI WYRAŻONE 
W ORĘDZIU PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ INTENCJE 
DOPUSZCZENIA SZEROKICH MAS DO CZYNNIEJSZEGO 
WSPÓŁUDZIAŁU W PRACY DLA PAŃSTWA. 

RÓWNOCZEŚNIE JEDNAK N. K. W. MUSI STWIERDZIĆ, 


ZE: 


1) ORDYNACJA WYBORCZA Z 1935 ROKU, POZBAWIŁA 
CHŁOPÓW CAŁKOWICIE PRAWA GŁOSOWANIA DO SE- 
NATU, REZERWUJĄC JE TYLKO DLA SZCZUPŁEGO GRONA 


ELITY; 


2) TAŻ SAMA ORDYNACJA WYBORCZA POZBAWIŁA 
CHŁOPÓW SWOBODY ZGŁASZANIA KANDYDATÓW, PO- 
ZOSTAWIAJĄC IM TYLKO MOŻNOŚĆ GŁOSOWANIA NA 
KANDYDATÓW WYZNACZONYCH PRZEZ ODPOWIEDNIO 


DOBRANE KOLEGIA WYBORCZE: 


DECYDUJĄCY ZAS 


WPŁYW NA TWORZENIE KOLEGIÓW WYBORCZYCH, A 
WIĘC I NA WYZNACZANIE KANDYDATÓW NA POSŁÓW 
MAJĄ CIAŁA SAMORZĄDOWE, KTÓRE NIE SĄ ODBICIEM 
WOLI WSI, GDYŻ WYSZŁY Z WYBORÓW ZNANYCH Z FAŁ- 


SZERSTW I NADUŻYĆ. 


WOBEC TEGO WIĘC, ŻE ANI ORDYNACJA WYBORCZA 


pracę. 

Ważnym czynnikiem moralnego 
znaczenia w naszym konflikcie z 
Czechami jest fakt uznania naszych 
słusznych pretensji do Śląska przez 
mocarstwa zachodnie, zwłaszcza 
przez Anglię, Francję i Wlochy. 
Polityka tych krajów w odnie- 
sieniu do naszego sporu, sta- 
je wreszcie na gruncie realizmu po- 
litycznego. 


NERWOWOŚĆ OPINII. 


Uderzającym zjawiskiem w dzi- 
siejszych stosunkach jest fakt, falo- 
nia nasttojów nie tylko sfer spo- 
łecznych, ałe przede wszystkim 
sfer politycznych, które z natury 
swego charakteru i nieraz urzędu 
poddawać się nerwom nie powin- 
ny, a przynajmniej winny ta czy- 
nić w sposób mało widoczny. 


m i, ni M E ël o 
pa 


Z 1935 ROKU NIE ULEGŁA NAJMNIEJSZEJ NAWET ZMIA- 
NIE, ANI TEŻ NIE ZMIENIONO CIAŁ SAMORZĄDOWYCH 
PRZY POMOCY BEZSTRONNYCH 1 RZETELNYCH WYBO- 
RÓW — MASY CHŁOPSKIE, CHOĆBY NAWET CHCIAŁY, 
NIE MAJĄ W OBECNYM STANIE RZECZY MOŻNOŚCI WY- 
RAŻENIA SWEJ WOLI. 

N.K. W. POSTANAWIA ZWOŁAĆ 
KONGRES STRONNICTWA LUDOWEGO I 
MU ODPOWIEDNIE WNIOSKI 


NADZWYCZAJNY 
PRZEDŁOŻYĆ 


OPŁATA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
CENA 30 GR 


Jeżeli się w Katowicach powiedzia- 
lo nieco więcej niż zwykło się mô- 
wić w ramach systemu — zaraz to w 
Warszawie należy zwęzić. 

Jeżeli system uznał za konieczne 
spełnienie podstawowego postulatu 
ogółu społeczeństwa, co do zmiany 


przedstawicielstwa narodowego, nie 
należy broń Boże spełniać innego 
zasadniczego postulatu wsi, likwida- 
cji emigracji politycznej. 

Jeżeli uznaje się konieczność za- 
spokojenia potrzeb szerokich war- 
stw pracowniczych — to nie nale- 
ży tego czynić generalnie, aby załat- 
wić i uspokoić choćby jeden odci- 
nek pracy. Przeciwnie należy uznać 
i załatwić trzecią część życzeń, naj- 
wyżej połowę, aby jeszcze pozosta- 
wić coś. co będzie osadem niechęci. 

Ta połowiczność, obawa przed ra- 
dykalnym rozstrzygnięciem spraw 
nabrzmiałych, odsuwanie ostatecz- 
nych rozstrzygnięć charakteryzuje 
wszak ostatni okres najmniej dzie- 
sięcioletni naszego życia politycz- 
no-społecznego. 

To co uderza w tym okresie wszy- 
stkick, to brak chęci ostatecznego 
zlikwidowania pewnych spraw poli- 
tycznych w kraju, by wreszcie 
pchnąć całą energię społeczeństwa 
polskiego ku dalszemu wzmacnianiu 
swej siły i niezależności gospodar- 
czej. 

Nic dziwnego, że u zmęczonego 
obywatela powstaje brak wiary w 
głoszone hasła i zobowiązania. Każ- 
dy słysząc te hasła, czy czytając, py- 
ta się w duszy sam siebie: ile w tym 
prawdy? Czy będzie z tego choć coś 
faktycznie zrealizowane? 

W takim okresie niepewności we- 
wnętrznej, nietylko międzynarodo- 
wej, znajdujemy się wlaśnie obecnie 
po zarządzonych wyborach, 

Wybory samorządowe natomiast 
wywołały szersze zainteresowanie się 
ugrupowań politycznych i dlatego 
na tym odcinku akcja zarówno w 
terenie jak i w sztabach wre. 


O czym mówią? 


PAKT 4-CH NA WIDOWNI. 
MEDIACJA MUSSOLINIEGO. 


Świat cały został postawiony przed no: 
wym sposobem likwidowania konfliktu cze- 


sko - niemieckiego. 
Oto niespodziewanie zjechali stę w Mo- 
nochium „Goniec pokaju" Chamberlain, 


Mussolini, Deludier i Hiner, 
rech szukać nowego wyjścia 
uncji. 


aby we ezte- 
ze starej sy- 


ubrady dyplomatyczne teya niezwykłego 
zebrania zainicjowane zostały bez wstępów 
i przygotowań placówek doplometycznych 
danych puństu. Po prostu szefowie rządów 
porozumieli się se sobą jednego dnia w 
krótkiej drodze przy pomocy radia i samo- 
lotów, by następnego już odbyć rozmowy. 

Fakt ten sam przez się o ile doprowadzi 
do normaluacji stosunków potwierdzi te- 
zę Mussoliniego o potrzebie istnienia słyn- 
nego i dawno zupomnianega paktu 4-ch, 
któremu tak zdecydowanie - przeciestawiła 
się Polska. 


Nie jest więc wykłuczone, że widmo te- 
go paktu juko uboczna konsekwencja nu- 
rad monuchijskich zacznie nas znowu stra- 


Ale pakt to przyszłość. 


Dziś zaś oczy całego < 
na czterech rudzących męż 


iata zwracają się 
stanu — 


Apel Prezydenta Roosevelta, do Mussoli- 
niego, aby wywarł nucisk na Hitlera potęg- 
guje jeszcze emocjonujące wrażenie. 


W artykule „Obłuda neutral- 
ności”, pisałem, iż reguły neutral- 
ności na wypadek wojny zostałyby 
w ewentualnym, światowym kon- 
flikcie zbrojnym przez strony wo- 
jujące z pewnością pogwałcone. 


Ten sam los spotkałby t. zw. 
prawo wojny czyli umowy mię- 
dzynarodowe co do sposobu pro- 
wadzenia w ogóle, gdyz inter arma 
silent leges, gdyż jak to przed kil- 
ku laty powiedział były, angielski 
premier Baldwin „w ciężkiej pró- 
bie wojny pękają i łamią się wszy- 
stkie umowy” 

Jedną z głównych cech prawa 
wojny (jus belli) jest dążenie do 
humanizacji wojny. Polega ono na 
odróżnianiu frontu od tyłu, lud- 
ności cywilnej od wojska (komba- 
tantów) w celu jak największego 
zabezpieczenia tyłów, niekomba- 
tantów od bezpośrednich skutków 
akcji wojennej oraz na szeregu za- 
kazów co do sposobu prowadze- 
nia wojny. Do reguł humanizacji 
wojny należą: zakaz używania 
bomb, zawierających gazy trujące 
lub wzniecających pożar, zakaz 
bombardowania miast otwartych, 
znajdujących się poza zasięgiem 
frontowej artylerii określonej ka- 
tegorii, zakaz używania kul dum- 
dum i t. d. 


Restrykcje co do sposobu pro- 
wadzenia wojny nie są wynalaz- 
kiem naszych czasów. Nie mówiąc 
już o t. zw. prawie wojennym sta- 
rożytności, gdy zakazy tłumaczyły 
się pobudkami religijnymi (rzym- 
skie jus feciałe), spotykamy próby 
reglamentacji wojny, w szczegól- 


ności jei humanizacji, nie tylko w 
czasach nowych, ale i w średnio- 
wieczu. Właśnie w celu humani- 


zacji wojny napisał „ojciec prawa 
międzynarodowego” Gracjusz swe 
słynne dzieła „Prawa wojny i po- 
koju“ (1625). Jeszcze dalej niż H. 
Gracjusz 1 jego uczniowie posunął 
się autor „Umowy społecznej" J. 
J. Rousseau. Aby zaoszczędzić 
okropności wojny ludności cywil- 
nej i osobom, należącym do państw 
neutralnych, a zarazem wykluczyć 
ze zniszczenia wojennego majątek 
osób prywatnych ]. J. Rousseau 
zmodyfikował samo określenie waj 
ny, które wedle niego jest pewnym 
stosunkiem między państwami, a 
nie między prywatnymi osobami, 
należącymi do danych państw. 
Wedlug J. J. Rousseau osoby, na- 
leżące do państw wojujących nie 
są wrogami ani jako ludzie, anı ja- 
ko obywatele, lecz jedynie, gdy 
występuja w charakterze żołnie- 
rzy, wojskowych. 


W ten sposób 
Społecznej” chciał 


„Umowy 
najściślej 


autor 
jak 


TEODOR GOŹDZIKIĘWICZ 


KURIER DEMOKRATYCZN 


NA WIDNOKRĘGU MIĘDZYNARODOWYM 


Problem hum 


przeprowadzić linię demarkcyjną 
(linię podziału) pomiędzy komba- 
tantami, a nie-kombatantami, po- 
my tyłem, a frontem. 
umanitarna teoria J. J]. Rou- 
seau miała wielki wpływ na kody- 
fikację prawa wojny. Pod wpły- 
wem tej teorii zostały w 1863 r. na 
żądanie prezydenta Lincolna sfor- 
mułowane „Instrukcje“ dla ii 
E TE winę w JES! 
r. Międzynarodowa Konferencja w 
Brukseli zaaprobowała idee J. J. 
Rouseau (co do osób, a nie co do 
dóbr), a Instytut prawa międzyna- 
rodowego na sesji w Oxfordzie 
opracował podręcznik co do sposo- 
bu prowadzenia wojny na lądzie. 
Idea Instytutu prawa międzynaro- 
dowego została w 1899 r. przejęta 
przez 1 Pokojową Konferencję 
Haską, która nota bene zmuszona 
była wykluczyć z dyskusji prawa 
wojny na morzu, a to na żądanie 
zwłaszcza Anglii, przyczym więk- 
szość angielskich teoretyków pra- 
wa międzynarodowego w odróżnie- 
niu od większości swych kolegów 
na kontynencie w ogóle zwalcza 
teorię J. J. Rouseau, jako błędną 
pod względem naukowym. 
„ Nie wdając się w szczegóły prób 
humanizacji wojny, zauważymy, iż 
w okresie po wojnie światowej te 
próby były kilkakrotnie wznawia- 
ne, przyczym dotyczyły one w 
szczególności akcji lotnictwa i ar- 
tylerii ciężkiej, Sprawie tej był po- 
święcony protokół genewski z 
czerwca 1925 r., rezołucja Komisji 
Głównej Konferencji Rozbrojenio- 
wej z 1932 r, a nawet niemieckie 
memorandum z dn. 1 kwietnia 
1936 r. 


Z długiej historii restrykcji w 
przedmiocie prowadzenia wojny 
widać (p. tygodnik „Epoka” z 
grudnia -1932 r. 1 stycznia 1933 r), 
iż zakazy zwykle dotyczą nowych 
zdobyczy techniki wojennej czyli 
tego, co w sposobie prowadzenia 
wojny stanowi: „novum'', 


Próby reglamentacji wojny za- 
wsze kończyły się niepowodze- 
niem. Ideologiczna czy teoretyczna 
podstawa tych prób, teoria J. J- 
Rousseau, aczkolwiek bardzo hu- 
manitarna, była naukowo  fałszy- 
wa. W naszych zaś czasach t. zw. 
wojny totalnej, gdy potencjał wo- 
jenny odgrywa tak dużą i pierw 
rzędną rolę, gdy trudno odróżn 
gdzie kończy się technika pokojo- 
wa, a gdzie zaczyna się technika 
wojenna — teoria |]. ]. Rousseau w 
ogóle nie da się utrzymać. - 


Wyczyny  „cywilizacyjne' lot- 


nictwa włoskiego w  Abrsynii 
(ikatakenioowE zizi GAGA 
nego Krzyża), praktyka wojenna 


Japonii w Chinach, akcja lotnictwa 


Zaczarowany świat 


(RZECZ O KSIĄŻCE) 


Najpierw była to jakieś wy- 
brnięcie z chaosu: rzeczy się uka- 


zały, stały w miejscu, przypadły 
skądś barwy, światło — jego nad- 
miar — przestało razić oczy Po- 
tem zaczęła ciągnąć przestrzeń: 


ścieżka do studni, dziura w furtce, 
miedza w pole i droga da lasu, 
T ludzie — stąd i stamtąd sąsiedzi 
— ze wszystkimi swoimi sprawa- 
mi. O coś się pytali. Czegoś nie 
chcieli. Klócili się nieraz. Wyjez- 
dżali i przyjeżdżali. 

Któż to spamięta zresztą do- 
brze? Kto uładzi w czasie, kto u- 
porządkuje w miejscu dokładnie, 
ściśle i odpowiedzialnie? Właśnie 
— tylko to było, ale czy tak? _ 

W pewnym czasie powtarzające 
się kolisko rzeczy. barw i ruchu 
stało się codziennym chlebem, stra- 
wą powszednią, która nic nie nio- 
sła, nie dawała, przeżyła się jak 
wszystko w życiu. Można ją była 
rzucić bez żalu, zostawić bez wspo- 
mnień, ominąć bez uczucia przy- 
krości, zlekceważyć bez skrupułów. 
Przestała bawić, przestała zajmo- 
wać, przestała ciągnąć. 

Aż oto niespodzianie świat wzbo 


gacił się nowym szczegółem. Oto 
tzuwająca istota — matka kupiła 
przed zimą na jarmarku elemen- 
tarz. Co takiego? — niewielką, 
szarą książeczkę o tak złym papie- 
rze, że wyglądała jak bardzo stara 
i bardzo zniszczona. 

W tym nędznym smoluchu stały 
czarne, dziwaczne znaczki, oddają- 
ce w człowieku głos, myśl, zdarze- 
nie — słowo. I historia zaczęła się 
ad tych pokracznych właśnie zna- 
czków. Oto ludzie patrzyli nieraz 
w kartę i jak niesamowici wyda- 
wali z siebie głos. Ale tu nad ele- 
mentarzem trzeba było siedzieć ka- 
mieniem i brnąć przez bezsens du- 
żego abecadła: A Ą B C Ć... A pó- 
żniej, po wystarczającej nauce jed- 
nego przejść dopiero do abecadła 
małego: a 4 b c Ć... — tak niepo- 
dobnego do tego wszystkiego: do 
mówienia z papieru, do myślenia 
z papieru! 

W kolejności niecodziennych 
zjawisk przyszły następnie najcu- 
daczniejsze historie: ba — ba, be 
— be, ce — ce... Litery wiązane by- 
ły w tak wesołe zjawiska, w sztu- 
czki takie, że Śmiech rozpierał 


rebelii hiszp: 
ności łotnikó 
mieckich i wł 


wykazują, iż 
nej, tak sama, 
wojny świato 
wadzenia woj. 
pierze. 


Zresztą id 
bów prowac 
sprzeczności z 


ISKIERKI 


Stronnictwo Ludowe zwołało nad- 
zwyczajny Kongres, który ma zająć 
stanowisko oficjalne w sprawie wy- 
borów. 


Stronnictwo Narodowe uchwalilo 
niebranie udziału w wyborach do 
sejmu. 


Podobne decyzje powzięła P.P.S. 

Nie znane jest również stanowis- 
ko licznych zwiąków pracowniczych 
co do udziału w wyborach. 


W okresie od 2 do 30 październi- 
ka r. b. odbywać sie będzię wystawa 
p. t. „Dziecko w Polsce". Temu sa- 
memu tematowi poświęcony będzie 
Kongres dziecka który rozpoczyna 
się dnia 2. X. 1938 w Warszawie. 


. 


W konferencji prezesów Okręgów 
Z. N. P. postanowił przeciwstawić 
się wywieraniu nacisku na nauczy- 
cieli w kierunku zniekształcaniu wy- 
borów i wezwała cale nauczycielstwa 
do zastosowania się do okólnika pre- 
miera o swohodaych i czystych wy- 
borach. 


Wobec zamachu bombowego na 
lokal Z. N. P. w Łodzi. Centralna 
Komisja Porozumiewawcza powzię- 
ła uchwałę. uznająca, że zamach wy- 
mierzony jest przeciwko niezależne- 
mu ruchowi zawodowemu. 


W Łodzi odbył się manifestacyjny 
pogrzeb ofiary zamachu bombowego 
kol. Łuczyńskiego. 

Piękne przemówienie nad grobem 
tragicznie zmarlego kolegi wyglosił 
prezes Z. Nowicki. 


Chamberlain, Mussolini, Daladier 
i Hitler podjęli na specjalnej konfe- 
rencji nową próbę ratowania poko- 
ju. 


brzuch. Ale nad wysiłkiem wisiała 
ręka czynnika kary — matki ręka 
nakazująca należytą powagę w za- 
cnym rzemiośle czytania dużego i 
malego abecadła oraz wymyślnego 
składania liter. 

Kiedyś, gdzieś, nie wiadomo 
skąd, przypadkiem po pewnym 
czasie odtworzyło się słowo — sa- 
mo. I ono było pierwszym klu- 
czem. Po nim zaczęło się trawić ka- 
żdy znak. każdy druk, każdą kart- 
kę mozolnie odcyfrować, popra- 
wiać. Ale znaki te, zaczarowane si- 
ły zaczęły mówić wyraźnie, pewnie, 
śmiało. Z każdym dniem, z każ- 
nym miesiącem wyraźniej, pewniej, 
śmielej. Przemawiały z wyniszcza- 
nych kartek, z przedartych gazet, z 
zapomnianych książek,  oberwa- 
nych, schowanych na strychu, w 
komorze alba w starym  kuferku 
— „może się przyda..." 

Przydały się. 

Potem rozpoczęła się gonitwa za 
kalendarzami we wsi. Nowe, stare, 
małe, duże — wszystko szła w try- 
by czytania. Przewracało się mie- 
siące z litaniami imiennych patro- 
nów i szukało „historii“, miejsc 
takich, gdzie się coś działo, gdzie 
był ruch, światło, barwy, ludzie: 
zdarzenia, czas i miejsce. To samo, 
co wtedy, kiedy rozbiegane oczy 
patrzyły po nowym świecie. Tam 


, 
aświadczył „Nat kennt kein ge- 
bot”, konieczność nie uznaje żad- 
nego zakazu. Ta teza odpowiada 
znanej teorii niemieckiego teorety- 
ka M. Ludera, który odróżnia 
Kriegsmanier — zwykłe normy wa 
jenne, z zachowaniem restrykcji od 
Kriegsraison czyli wyjątkowo za- 
ostrzonego prawa wojny, które 
może być stosowane w razie nie- 
odzownej potrzeby, gdy cel wojny 
nie może być osiągnięty za pomocą 
Kriegsmanier. Tej teorii M. Lude- 
ra przychodzi w sukurs teoria no- 
woczesnych pisarzy wojskowych, 
widzących w demoralizacji tylów 
t. į. ludności cywilnej jeden z naj- 


* t psychiczny zw. 
rasizmem, który do dotychczasowej 
jakże zgubnej dla ludzkości i pro- 
wadzącej do tragicznych nadużyć 
idei racji stanu dodaje fanatyczną 
koncepcję rasy wybranej, Herren- 
volku, dla którego wszystko jest 
dozwolone w imię jakiejś mistycz- 
nej misji dziejowejj, usprawiedli- 
wiającej wszystkie środki. 
Z natury rzeczy wojna 


jest ne- 


gacją prawa, toteż nie może ona 
być ograniczona prawem. 
Słusznie też utrzymywał prof. 


Lammasch, że dążenie do humani- 
zacji jest bez porównania bardziej 
utopijne, aniżeli dążenie do wyeli- 
minowania wojen. Beta. 


Dokoła sprawy czeskiej 


NIESŁYCHANE WYSTĄPIENIE. 


B. minister, a obecnie deputowany Fros- 
surd wygłosił przez rudiostację paryską od: 
czyt, pełen niesłychanych inwektyw pad ud: 
resem Polski. Występując 
windykacjom polskim wobec Czechnsłown 
cji - p. Frossard 
jących zwrotów: Nie będziemy się rozwo. 
dzić, ile nas sojusz z Polską kosztował. Na- 
lezy napiętnowuć stanowisko Polski, która 
nie tak dawna jeszcze sama nciekola przed 
knzakami, tak, że dlu jej uratowania mn- 
sieliśmy wysłać francuskich generałów” 


przeciwko 1e- 


użył m. in. następit- 


P. Frossard zakończył pełnym goryczy 
stwierdzeniem, że nie należy się łudzić co da 
stanowisko, jakie zajmie Francja wobec żę: 


dań polskich i węgierskich. Tak, jak Fran- 


cja nie chciola się bić o trzy i pół milio- 
na Niemców sudeckich. uk też — nie by- 
dzie się chcidu bić o milion -- Węgrów 
i dwieście tysięcy Polaków. 


MATKI FRANCUSKIE DZE; 
CHAMRERLAINOWI. 


luk donoszą z Paryzu, organizacje kobie. 
re nrządziły okcję zbierania podpisów ma 
lek francuskich, pad speejtlne pismo, mn- 
jące być wręczone premierowi angielskiemu 
Chamberlainowi jako dowód wdzięcznaśri 
jraneuskich matek za interwencję w sprawie 
pokoju. 


Się ginęła na ten krótki moment 
przeżycia cudzych wrażeń, radości, 
bólu — historii aż da czasu, kiedy 
się wszystko spełniło. 


Kalendarze mówiły tak wiele! 
Oto jakiś organista zmarzł pod 
krzakiem, oto gdzieś palono żyw- 
cem ludzi na słupach poobwija- 
nych kwiatami. Gdzie to było? 
Czy to tak było istotnie i prawdzi- 
wie? Gdzie może być ten świat? 
Żeby tam można było dobrnąć, że- 
by się o tym przekonać! Dotknąć 
rękami małego  powątpiewającego 
Tomasza, przeniknąć nie cząstkę, 
ile cały ogrom tego Świata spod 
okładki, z kartki!... 

Łapało się książki z prawa, z le- 
wa, z bylekąd i byle jakie. Szło się 
na drugą, na trzecią wieś pa bro- 
szurę od wędrownego kramarza 
kupioną, po świstek na odpuście 
nabyty — o mękach w  czyśćcu 
grzesznego młynarza. Albo który 
to był, gdzie to był ten król, który 
się chciał w lesie zagłodzić, a od- 
ratował go miłosierny kwestarz za- 
konniczy zbierający zioła? 


Żyła w tych wszystkich kart- 
kach zaklęta cudowność, _niepra- 
wdziwa nadzwyczajność pełna sło- 
dyczy i oczadzającego uroku. Ku- 
siła nieprzemożenie, ciągnęła nie- 
odparcie, porywała bez reszty. Pra- 


Organizacje te zwróciły się równiez do 
yatkich, prosząc o ogłaszanie. wspomnia: 
s.d Ae 


ŻYCIE WSPOMNIENIA i POMNIKI 
WIELKIE JWOJNY. 

Entente cardiale. W 

lers 


sunej okolicy Vil- 
retonneux ponad 1} tysięcy Austrałij- 
rzyków padło w czusie wielkiej wojny. Str 
Earl Page odsłaniając pomnik w obecności 
angielskiej pary królewskiej i prezydenia 
Łebruna powiedział: „Ojczyzna tych co tu 
spoczywają w ciągu calej swojej historii 
wolna była od wojen i konfliktów, ale An 
tralia dała dowód, że gotowa jest zapłacić 
najcyższą cenę zu ideały. które jaj są dro- 
gie". 


Australia złożyła ofiarę krwi, ale nie 
poskępiła tez pieniędzy, Obywatele Mel- 
bourne złożyli dwadzieścia dwu tys. funtów 
szterlingów na odbudowę gminy Villers-Bre. 
1onneux zrównanej x riemią. Dzieci szkoł. 
re oliurowaly z własnych skludek dwu ty- 
siące funtów na odbudowę szkół swoich ka. 
legów francuskich. Dlutego też mieszkańcy 
Villers-Bretaancux przyjęli parę mgielską 
z takim entuzji 


em, że nawet zuhartowa 
ne w ciągłych urorzystościach nerwy kró- 
lewskie na chwilę zawiodły i pomnik pole- 
mlych nie tylko zostuł wwieńczony przez 
króla t prezydenta, ule i skropiony łzami 
królowej. 


A 


wda stała jak fantastyczny wymysł 
jeśli była w książce na papierze 
drukowana. Wymysł urastał do ro- 
li bliskiego, namacalnego świata, 
jeśli tylko zyskał dostojne miejsce 
okładek. 

Przenikało calą istotę pragnienie 
gorące, ażeby się wtopić w ów 
świat odkryty oczami, schowany 
za literą, za okładką i — nie wró- 
cić. Tam żyć, tam dzialać, tam ist- 
nieć. Było to marzenie dziecięce z 
tych marzeń, które siłę czerpią w 
irracjonalności własnego założenia, 
ale zdawało się, że tylko coś wy- 
starczy przełamać, tylko coś prze- 
rwać,a wpłynie się, wwiedzie sa- 
mego siebie w sam trzpień tamte- 
go ruchu, barwy, światła. 

— Wiesz, on nam zachoruje z 
tego czytania... Jaką głowę ma go- 
rącą! — mówiła troskliwie matka 
do ojca. 

Zdarzyło się w kolejności łowie- 
nia książek z przypadku, że w pier- 
wszym roku wojny wpadła jakaś 
książka w ręce. Przyniósł chłopiec: 
może przeczytasz? Okładka karto- 
nowa miała ilustrację. Na szaro- 
żółtej skale leżał lew. Tuż blisko 
u dołu stał chłopiec i mierzył do 
niego ze strzelby. 

Obmuskują łakome oczy obra- 

(Dokończenie na str. 3-ej). 


Prawdziwa polityka nie znosi protektorów 


„Gdyby rząd praski mniej był tro 
szczył stę a odgrywanie roli europej- 
skiej, by nie powiedzieć świotowej, 
araz gdyby był zajął się staranniej 
*rudnościami istnienia państwu cze- 
chosłowackiego, niejednolitego i sta- 
nowiącega mozaikę mniejszości, by- 
toby znacznie lepiej" — 

P. E, FLANDIN. 
b. premier Francji. 


Przed paru dniami redaktor „Ro- 
botnika* p. Mieczysław Niedziałkow- 
ski wypowiedział w jednym ze swych 
artykułów następującą, bardzo słusz- 
ną zasadę: 

„Najlepiej bywa zawsze patrzeć prac- 
dzie proslo w oczy niezależnie od 1cgo, 
czy jest to prawda przyjemna czy tez 
przykra”. 


Zasada ta tylokratnie, zarówno w 
małych jak i wielkich sprawach, po- 
twierdzona jest w życiu realnym, licze 
nymi faktami. 

Gnodzi tylko o to, by dostatecznie 
wcześnie niebiezpieczeństwi w oczy 
zajrzeć, hy w porę z tego wyciągnąć 
logiczne wnioski do praktycznego po- 
stępowaniu. 

Przed paru miesiącami wyraźne 
było przeświadczenie, że goly fakt 
zgody Czechów na misję lorda Run- 
cimana, ograniczał prawa suweren- 
ne państwa czeskiego i krył w sobie 
wielkie niebezpieczeństwo i zarzewie 
poza państwem czeskim możliwych 
decyzyj, których odrzucić nie będzie 
już można, a które hczyć się przede 
wszystkim będą z wymaganiem sil- 
niejszego, pozorującego swą rację 
dla osłody jakimś wzniosłym ha- 
słem. 

Nie uplynęlo i 3-ch miesięcy jak 
leza Kuriera znalazla potwierdzenie, 
dla Częchów, niezwykle przykre, ale 
już dziś konieczne, bo natarczywie 
dyktowane przez przyjaciół i sojusz- 
ników z Paryża i Londynu. 

Dokonywuje się gruntowna zmia- 
na polityki francuskiej w Europie 
środkowej i wschodniej. Wali się w 
gruzy to, w co Czesi 20 lat wierzyli 
niezmiennie, co wyźłobiło w ich świa- 
domości przekonanie silniejsze niż 
wiara we własne siły. 

Jednocześnie z widowni schodzi 
nieuchronnie Francja, decydująca 
w polityce Europy środkowej. Scho- 
dzi do rzędu druporzędnego czynni- 
ka defensywnego usiłującega paro- 
wać przez kogo innego powzięte ini- 
cjalywy polityczne. 


Nie trzeha być prorokiem, .by 
stwierdzić, że dotychczasowa wiara 
we Francję, Małej Ententy, poza 


Czechami,: Rumunii, Jugosławii o- 
raz innych pomniejszych państw, zo- 
staje pogrzebana. 

Z tego pobojowiska polityka re- 
alna wymienionych państw wyciąg- 
nie zapewne daleko idące konsekwen- 
cje praktyczne Jesteśmy za tym 
w przededniu gruntownej przehudo- 
wy politycznych stosunków w Euro- 
pie środkowej. Równowaga, jaka do- 
tychczas istniała będzie musiała być 
z gruntn odnowiona i oparta na in- 
nych zasadach. 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 2 


aździernika 1938 r. 


Wali się w gruzy porządek ustalo- 
ny traktatem wersalskim, a sojusze 
powojenne tak uroczyście proklamo- 
wane, stają się zwykłymi świstkami 
papiern.— 

Jak na ironię zakrawa fakt, że pań- 
stwem, które podrywa wartość soju- 
szów jest właśnie Francja. 

Okazuje się dowodnie, że zbioro- 
we gwarancje, gwarancje cudzej, nie 
własnej siły są niezwykle zmienne. 

Przy słownych gwarancjach, choć- 
hy uroczystych, nie ma żadnej podl- 
stawy do budowania współcześnie ja- 
kiegokolwiek układu politycznego. 


Chiny poznały wartość tych gwa- 
rancyj. Doznała ich Abisynia, Hisz- 


pania, a obecnie doświadcza — Cze- 
chosłowacja. 
Jeżeli, dla rozumowania, usunąć 


na monient merytoryczną stronę 
mego sporu niemiecko - czeskiego i 
rozpatrywać ohecne stadinm konfli- 
ktu z punktu widzenia wartości ob- 
cej pomocy, to trudno się oprzeć nie 
tylko przekonaniu, ale pewności, że 
przynajmniej na szereg pokoleń, po- 
grzehano definitywnie wiarę, w obcą, 
słowną, gwarancję cudzej niepodleg- 
| 

Przynajmniej przez szereg pokol 
nie hędziemy się łudzić słowami 
uieszczunymi w  traktatach, jako 
wartościami równą mającemi wagę 
karabinom lub samolotom. 

Obecnie wynosimy z doświadczeń 
to przekonanie, że dwadzieścia lat 
mu ówcześni mężowie stanu Euro- 
py a nawet i pozaeuropejscy okaza- 
li się niezwykle krótkowzrocznymi 
politykami. Przekonanie ich— i na 
podstawie tego przekonania oparte 
wnioskowanie i przewidywanie roz- 
woju wypadków w Europie niemal 
nazajutrz okazało się zawodnym, nie- 
realnym, by nie powiedzieć wrę”z 
niemądrym. Postępowanie i decyzje 
Iruktatowe polityków europejskich, 
opierały się na wierze, że Niem- 
cy z poniesionej klęski nie prędko 
się podźwigną i nie prędko, odgr;- 
wać zaczną w polityce czynną role. 
Wyobrażano więc sobie, że przynaj- 
mniej na dwa pokolenia z szachowni- 
cy politycznej Europy usunięto de- 
finitywnie dynamiczny pionek nic- 
miecki. 


Okazalo się to naiwnym  złudze- 
niem nie mającym podohnego pre- 
cetlensu w historii. — 


* Dalszą nadzieją ówczesnych poli- 
dyków była wiara, że w środkowej 
Europie utworzone państwa  (Pol- 
ska, a zwłaszcza Czechosłowacja), 
związane sojuszem z Francją i ule- 
gająca jej wpływom politycznym bę- 
dą dostateczną siłą do hamowania 
Niemiec, w razie potrzeby. 


Wreszcie odnośnie Czechosłowacji 
łudzono się, że państwo to, mając tak 
liczne mniejszości, niemal w ciąga 
jednego pokolenia, zasymiluje je i 
utworzy naród Czechosłowacki, któ- 
ry wierny swej atawistycznej polity- 


ce oparcia się o Rosję, będzie, wspól. 
partnerem nowego państwa polsk: 
go, powstrzymującym w potrzebie 
jego rozwój i jego aspiracje. 

Cała  dwudziestoletnia polityka o- 
becnego prezydenta Czech była opar- 
ta właśnie na takich złudnych zalo- 
żeniach: 


1) pewności pomocy demokracji 
zachodnich, 2) pewności, że po- 
grom Niemiec jest definitywny i ro- 
la ich przodująca w Europie jest 
skończona, 3) pewności, że rola 
Polski będzie podrzędna, zależna od 
Francji i ich Czech samych. Szcze- 
golnie jaskrawym dowodem tego hy- 
ła polityka Czech w okresie bitwy 
warszawskiej w 1920 roku, później 
icn polityka w Małej Entencie i w 
Lidze Narodów, oraz w odniesieniu 
do Polaków w Czechosłowacji za- 
mieszkałych. Wszystkie te przesłanki 
polityki czeskiej prysły jak banki 
mydlane i temu a nie czemu innemu 


zawdzięczać należy ien fakt, że Cze- 
si są dziś tak osamotnieni, są po pr 
słu bezbronni i nawet najbardzi 
traktatowi przyjaciele, nie licząc się 
z względami prestiżu państwowego i 
zasad obowiązujących Francję, jako 
głosicielkę pewnych haseł, decydują 

ch bez nich w tak kapitalnej 
rawie, jak oddanie własnego tery- 
torium obcemu państwu. 

Można nad tym stanem rzeczy bai- 
dzo ubolewać, ale nie można nie wi- 
dzieć, w myśl zasady zacytowanej 12 
początku a'wypowiedzianej przez p. 
Niedziałkowskiego, że doszło do te- 
go slanu dzięki szczególnie błędnej 
polityce Czech, Gdyby Czesi dotrzy- 
mali zobowizań początkowych co do 
ustalenia granicy polsko - czeskiej i 
nie napadli na Śłąsk Cieszyński, gdy- 
by następnie nie prowadzili polityki 
negacji w stosunku do interesów ży- 
ciowych Polski, a oparli swoje na 
dzieje polityczne i aspiracje państwo- 
we zamiast na Rosji, na Polsce, jah- 
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19 lat 


Część Śląska Cieszyńskiego, na- 
leżąca dziś jeszcze do Czechosło- 
wacji — to stara ziemia piastowska 
zamieszkana przez ludność mówią- 
cą po polsku i czującą się Polaka- 
mt. 

Pretensje swe do Śląska zaczęli 

zesi zgłaszać dopiero w 1918 ro- 
ku, kiedy to tworzyli własne pań- 
stwo. 

W dniu 5 listopada 1918 roku 
podpisana została umowa między 
polską Radą Narodową dla Śląska 
cieszyńskiego i „Narodnim Vybo- 
rem pro Slezko”, Na mocy tej u- 
mowy obie strony miały otrzymać 
terytoria, należące do danej naro- 
dowości. Czesi nie dotrzymali jed- 
nak słowa. Już w kilka dni potem 
czeskie wojska wkroczyły do Tren- 
czyna, zajęły Czaczę oraz dalszą 
część Orawy i Spisza. 

Było to w dniach tworzenai się 
niepodległej Polski, kiedy nie było 
jeszcze zorganizowanej władzy, nie 
było wojska. 

Dr Kramarz, ówczesny premier 
czeski, pisał 15 listopada 1918 ro- 
ku do Benesza, ministra spraw za- 
granicznych: 


„Kwestia polska jest dla nas 
jedną z najniebezpieczniejszych... 
My bez wschodniego Śląska, bez 
jego węgla, nie możemy istnieć, 
a kolej koszycko - bogumińską 
musimy mieć... Nasi ślązacy za- 
warli z nimi pakt, ponieważ ina- 
czej Ostrawskie byłoby zagrożo- 
ne, ale to nie może być podstawą 
na przyszłość". (Benesz „Sveto- 
va Valka": str. 512). 

A więc sam premier z góry już 
był nastawiony nie niedotrzymanie 


umowy. 
W Popradzie zawarli Czesi 24. 


iemu... 


n 
grudnia 1918 r. umowę z Polską o 
zawieszeniu broni. Nie dotrzymali 
Jej- W niespełna miesiąc później 
23.1.1919 roku płk. Snejdarek za- 
wiadomił dowódcę polskich od- 
działów, gen. Latinika, że żąda wy- 
cofania wojsk polskich ze Śląska 
aż po linię Białki, Postawił kilku- 
godzinny termin na opuszczenie te- 
renów, zajmowanych przez polskie 
wojska. 

Gen. Latinik wysłał alarmującą 
depeszę do Naczelnego Wodza i 
otrzymał odpowiedź. nakazującą 
nieustępowanie i walkę. 

Cztery dni bronili się polscy 
żołnierze, a właściwie górnicy i rol- 
nicy tych terenów, które później 
zostały włączone w skład Czecho- 
wacji. Pod naporem przeważają- 
cych sił cofnięta się na linię Wis- 
ły. 27 stycznia Czesi zajęli Cie- 


szyn. 


Połska nie miała wówczas do: 
siły, by przyjść z pomocą swym 
braciom z nad Olzy.. 

Z polecenia Rady Ambasado- 
rów zatrzymali się Czesi z swym 
„bohaterskim”* pochodzie. Oczeki- 
wano na decyzję mocarstw zachod- 
nich. Czesi systematycznie zatrzy- 
mywali transporty broni i amuni- 
cji, tłumacząc się za każdym ra- 
zem, że robią to na własną rękę ko- 
lejarze, którzy grożą strajkiem, 
gdyby transporty poszły do Pol- 
ski. Kiedy zaś w Boguminie prze- 
prowadzono badanie kolejarzy 
przy udziale oficerów alianckich 
to okazało się, że kolejarze nie za- 
trzymywali pociągów z własnej i- 
nicjatywy, lecz dostawali tego ro- 
dzaju polecenia czeskiej „„Rady 
Narodowej"; dyrekcji kolei w O- 
lumuńcu. 


że inaczej zapewnie wyglądałby dzi- 
siaj ich własny los. 


Trzeba przyjąć jako rzecz nir- 
zmienną, że pewnych spraw i pow- 
nych pociągnięć w stosunku do sie- 
bie żywy naród z psychiki swej wv- 
mazać nie zdoła, 


Gdy Polacy przekonali się dowod- 
nie o stosunku do siebie Francji, 
odsunęli się od myśli opierania swej 
niepodległości na naszej sojuszniczer, 
a zaczęli forsownie montować własne 
siły wojskowe, Gdy przekonali się, 
a dawali temu dowody wielokrotnie 
w pierwszym dziesięcioleciu, że po- 
bratymcy, w trzeźwym swym rachun- 
ku politycznym, biorą nas jako twór 
przejściowy, i hez większego znac 
nia, niech się nie dziwią, że posz 
my własna drogy. 


Z drogi tej odwrotu już dziś nie 
ma, tak jak nie było, mimo wszystko, 
odwrotu z drogi ułegania polityce 
francuskiej, 


Taka nasza postawa dała nam u- 
niezależnienie się faktyczne od ob- 
«ych czynników, bowiem przestaliśmy: 
odgrywać rolę ubogiego krewnego w 
przedpokoju bogatego kuzyna, To 
irytowało i irytuje wielu ludzi, ale 
1o na złe krajowi nie wyszło. Zaczę- 
Témy grać rolę faktycznego partie: 
ra, a to w stosunkach międzynarodn= 
wych nie jest bez znaczenia. 


„pinię naszą w tej mierze polwier- 
dza również cylowany przez nas re- 
daktor M. Niedziałkowski, który bę- 
dac w Londynie, podkreśla olbrzymi 
zaintercsowanie się opinii angielskiej 
rolą Polski. Według jego relacji dzie- 
siątki razy podkreślali to Anglicy, 
że „klucz sytuacji europejskiej dziew 
ży Polska.“ 


Z tego punktu widzenia, patrząc 
na sytuację w Europie, wydaje się, 
że rozwój dzisiejszych stosunków 
posiada głębsze uzasadnienie, wynik 
jego może nieprzyjemny, ale jest 
nieunikniony i dlatego należy się po- 
godzić z tym, co stać się musi w in- 
teresie pokoju europejskiego. 

Dla Polaków szi Ina ta lekcja 
poglądowa, wskazująca, że mogą 
ezyć na prawdę tylko na własne s 
ły i na nie więcej, 


Ale uważając tak, nie mogą zany- 
kaé oczu, nie mogą nie widzieć ko- 
nieczności szerokich reform społecz- 
nych, spelnienia postulatów szero- 
kich mas, zaspokojenia poczucia 
sprawiedliwości spolecznej, gdyż tyl- 
ko w ten sposób silę zdobędą i po- 
tencjal jej podniosą, 


wykle dogodna dla 


Chwila jest n 


wielki gestu i wewnętrznego po- 
jednaniu. Gest to musi być pełny, bez 
obsłonek podany, realizujący życze: 


nia trzech czwartych narodu. Gest 
len dodałhy nam siły. której tak bur- 
dzo potrzebujemy. 


JANUSZ WIĄCEK. 


ooo ŘE 


(dokończenie ze strony 2-ej). 
zek, chciwe, rozedrgane ręce chwy- 
tają cenną zdobycz, podnoszą 
wolno okładkę i spijają wszystko. 
Jakieś nazwisko — nazwisko nie 
ma znaczenia, nazwisko jeszcze nic 
nie mówi. Jakaś historia: myśl 
brnie mozolnie przez trudny, _nie- 
zrozumiały początek — co to Nil? 
co to Afryka? co to Madhi? — i 
chwyta dopiero ruch: ucieczkę na 
wielbłądach w serce gorącej, su- 
chej pustyni. 

ginęło wszystko! Przepadł cały 
okoliczny świat. Jedzenie nie ma 
znaczenia. Nic nie ma znaczenia. 
Za lekceważenie punktu programu 
wyznaczonych prac kara nie po- 
siada w sobie nic przykrego. Co to 
ma za znaczenie, ze krowy weszły 
w sąsiednią saradelę? Dlaczego 
matka każe gasić światło? Czy nie 
można choć jeden jedyny raz nie 
spać? Po co są te głupie noce? 

Przecież Saba był rajskim psem. 
Przecież dzieje Kinga są aż słodkie. 
Jak można przerwać myśl śledzą- 
cą rozwój choroby u Nelly! Jak się 
pokonuje pustynie? Jak przebrnąć 
przez puszczę? Co potrzebne da 
noclegu na stepie? 

Przyszła z tą książką fala rzeczy 
niezwykłych obcych, niewymarzo- 
mych nawet w snach, niespotka- 
nych. Weszło się w świat tak pięk- 


ny, że aż nieprawdziwy. Tak buj- 
ny, aż oszałamiający. Tam musiał 
nikt na pewno nie być, takiego 
świata nie było. Chyba jaki cza- 
rownik. To jak w historii o tej 
pannie, która mieszkała, mogła 
wymieszkać pod wodą. A przecież 
nikt pod wodą nie mieszka. Jednak 
mimo tych wątpliwości jakiś czas 
z książką się żyło, czuło, myślała, 
rozmawiało. Tak samo musi być 
i tu, choć jest Staś, Nelly, Saba i 


g. 

Była to książka taka ważna, taka 
szarpiąca, taka odurzająca, że przy- 
cisnęła, przydławiła wszystkie po- 
przednie. Tamtych już nie było — 
nie istniały od niej, jakby je przy- 
dusił czymś nieskończenie zywym, 
barwnym i bogatym. Zeszły na 
spód, na samo dno. Są bez głosu; 
bez barwy ‚bez znaczenia. Odgrze- 
buje je tylko pamięć w trosce o 
ich los, czy są i jak się czują. 

Chociaż wszystko  odplynęło, 
rozwiało się razem z zamknięciem 
ostatniej kartki, zostało jedno na- 
zwisko czarodzieja. Oto co: wyło- 
nił się z nicości, przyrósł do pamię- 
ci i pozostał, jako znak i rękojmia 
cudownych zapowiedzi, zaczarowa- 
nych mocy, drzemiących pod o- 
kładką skromnie leżącej książki. 

Po niej, po tym zdarzeniu, pozo- 
stała pustka — przerażająca, ozię- 


bła, zniechęcająca. Przekonanie, że 
są gdzieś ksiązki cudowne, pory- 
wające, ale ich spotkać nie można, 
zaczęło dokuczać i męczyć. Kalen- 
darze jeszcze czasem zajęły. „Wy- 
gnana w dzień ślubu” jeszcze za- 
interesowała, albo przygody „Ka- 
rolka Pikard'a'* można było czytać. 
A poza tym?... 

To był dzień zimowy 1915 ro- 
ku. We własnym domu na stole 
leży — co? — książka. Czerwone 
płótno okładek, Małe, drobne, zło- 
cone literki. Dziecięce oczy dwu- 
nastoletniego szczeniaka łowią 
chciwie: „Henryk Sienkiewicz Og- 
niem i Mieczem Tom II". Sienkie- 
wicz?! Sienkiewicz??! Oczy lecą, 
pod okładkę z nieprzytomnym po- 
śpiechem i złobi się, wolno, z za- 
partym oddechem czytane pierwsze 
niestarte zdanie: „...Pewnej pogod- 
nej nocy na prawym brzegu Wała- 
dynki posuwał się orszak jeźdźców 
złożony z kilkunastu ludzi...“ 

Ach! oto co... Przepłynął szeroki 
jak morze, otworzył się zaklęty 
Świat przerażająco nieprawdopo- 
dobny i porwał z sobą. Rzuciło się 
noszenie wody matce, rzuciło się 
przynoszenie drewek ojcu i pod- 
sypywanie krowom sieczki. Wesz- 
ło się w tamten świat książki. Du- 
sza „porwała serpentynę, siadła na 
chmyza” i szła na step kluczyć, 


podchodzić, znosić. Drzała serce z 
przerażającego uwielbienia, ciekły 
łzy ze smutku i bólu, trzęsły się 
ręce i tupały nogi w męce przeży- 
wania, w męce rozkoszy, 

Ta było porażenie całej istoty 
dziecięcej. Przejmował gryzący żal, 
że się nie można było wżyć w tam- 
te czasy, w tamte zdarzenia. Obez- 
władniał smutek na szary dzień ży- 
cia w około, gdzie trzeba było no- 
sić wodę, narąbać drewek i nasy- 
pać krowom sieczki. 


W następstwie cudownych zda- 
rzeń przyszły biblioteki szkolne. 
Pochłonęły oczy, uszy, duszę całą. 
Każda jednak książka była ładna, 
Każda miała swój czar, swój ów 
zaklęty świat zdarzeń, którego nie 
było na ziemi, którego nie spotka- 
łeś wokół siebie. Tylko był tam — 
wodził po nieznanych miejscach, 
mówił o nieznanych, nieprzezytych 
wypadkach i zdarzeniach, wzywał 
się w pamięć, rozwijał, kształcił. 

1 choć Żeromski przerażał, pod- 
nosił, wyciskał łzy i strącał w pie- 
kło rozterek, choć nadeszły książ- 
ki obce, dalekie, nieznane, najroz- 
maitsze w treści, wybierane, niewy- 
bierane, odpowiednie,  nieodpo- 
wiednie — te dwie pierwsze tak ja- 
koś błyszczą, tak jakoś się znaczą, 
że cała masa książek wchloniętych 


później łakomie bez planu, wybo- 
ru, porządku jakoś im nie szkodzi 
nic, nic ich nie zaciemnia. Pozosta- 
ły nadal barwnym, zaczarowanym 
światem zdarzeń, który ma swój 
ruch, barwę, światło i ludzi. 


Odpłynęla fala, która protego- 
wała elementarz i domowe uczenie 
matki, Dziś odmienniej dziecko 
brnie ku sztuce czytania. I odmien- 
nie idą ku niemu książki. Jest ich 
jednak w dalszym ciągu mało. 
Brudne strzępy z bibliotek szkol- 
nych kilkakrotnie  przetrawione 
przez mlodych wędrowców ku tym 
oszałamiającym światom, jakimi są 
zdarzenia zawarte w małym nie- 
prawdopodobnie rozmiarze: mię- 
dzy jedną a drugą okładką. 


Ilekroć razy uda mi się zobaczyć 
za krową czytającego dzieciaka, ty- 
lekroć razy przypomina mi się mój 
głód czytania zaspakajany byle jak 
i byle gdzie. Jednocześnie grutuję 


w sobie przekonanie zdobyte na 
samym sobie: mie ma książek 
zlych! Może być tylko nieodpo- 


wiednia. I nie tylko nie kontrołuję 
tego co czyta, ale obronię przed 
matką, jeśli skutki jego zapału do 
książki okazały się w sprzeczności 
z ramami jego obowiązków. 


Niech czyta! 


Dziś świat cały z niepokojem i bezradno- 
ścią oczekuje na to co w sprawie pokoju 
uczynią Niemcy— 
W lwowskich Sygnałach ukazał się inte- 
| resujący artykuł, omawiający nurty społecz. 
ne NI Rzeszy. 
Wobe caktualności problemu niemieckie- 
go, artykul ten podajemy w całości. 
l REDAKCJA. 


Pięć lut minęło niedawno temu od cza- 
su, gly zakończyła swój żywot niemiecka 
socjal.domakracja. Pad pierwszymi podmu- 
chami dyktatury hitlerowskiej legł w gru- 
vach imponujący na pozór leez zmurszały 
dd fundamentów gmach najpotężniejszej w 
Krapir_ organizacji politycznej proletsnia- 
tu, która wiaz ze swymi wspaniale rozbu- 
dowanymi związkami zawodowymi  hyła 
przez długie dzieiątki lat przed wojną na. 
dzieją i dumą obozu socjalistycznego. 

Śmierć  kocjal-iemiokracji niemieckiej 
nie przyszła nagle: przez lata całe przed 
okresem wojennym i po nim torował jej 
drogę rak rewizjonianu umtymarxo» 
i reformizmu, który oddalał parti 
nych celów i ideałów soriulistycznych, spy- 
chając ją stopmiawo ale skutecznie z torów 
myśli klasowej i rewolucyjnej na bozkiro- 
žu mieszczańskiego liberalizmu. 


jega 


od istot- 


Ten sam refonmizm będący sromotng 
kapnulavją ideologiczną w szybszym jeszcze 
tempie niszczył bazę wasową partii — kla- 
sowe związki zawodowe Operuje Nasłami 
> rozumianej bezpartyjności, osłabiał 
i bojową związków, przyłępiał świa- 
domość klasową i zacieśnuł coraz bardzicj 
rolę zawodowych organizacyj robotniczych, 
Wybnalnrzenie parti i związków robiło 7a- 
straszająre postępy, zaś praktyki parlamen- 
tarne rozkład ten przyspieszały. Mit cyfry, 
mit iłości mandatów poselskich jako drogi 
do socjalizmu opanował wszechwładnie umy- 
Hłowość sucjal-demokracji od jej gór partyj- 
nych po doły. Marx i Engels byli tylko sze- 
cownymi symbolami świetnej tradycji, któ. 
rc wyciągana na niedzielę i święta, gdy 
duch Edwarda Bernsteina zywy był w partii 
na codzień. W ten sposób w imię marxizmu 
uprawiano politykę z ducha swego obea na: 
mec Marxa, bo! nawet idei socjalistycznej 
-= mkosikakja, m um baula 
anacaeniu, Nie bylo w tym oczywista adrar 
dy wbrew temu co płowiła nie R 10- 
orin „iocjultaszyzmu”, ale tylko Mierność 
przechodząca w kapitulację 

Kapitulował socjalizm niemiecki od sa- 
mych niemal początków republiki, uslępo- 
wat krok 7a krokiem przed nacicrającą re- 
akcją, wierząc do ostatniej chwil 
e majbadTżej upokarzających konce 
ratuje legalność i olbrzymi majątek klase 
ych związków zawodawych. © reorganiza- 
uparatu partyjnego i pezestawieniu 
a robotę w podziemiach kospiracji w ogó 
e nie myślano. Upadek Branna i Severn 
ge ujawni? prawdziwą niemoc socjal-detuo- 
acji. Nie Lraviła jednak jeszcze nadziei 
awet wtedy, gdy przez robotnicze dzielni 
e Berlina maszerowały oszołomione dzie 
hrunaine ba- 


że za ci 
j w 


innie łatwym zwyrięstwe! 
ony, Hitler ohejmował już władzę, gdy 
wódz klasowych związków zawodowych Lei 


art pertraktował 2 „fubrerem* „Fronte 
racy“ (dr Lezem. Równacześnie — wszy- 
tko du legalności — gmachy związków 
Klasowych wywieszają flagi ze swastyke, 


równocześnie przewidlcy związkowi wadzeni 
pa nos przez Leya wycofują 7 zagranicy u- 
lokowane bezpiecznie kapitały organizacyj- 
ne wierząc obietnicom faszystów, że za. to 


itler tolerownć będzie związki zawodu 


DO CZYTELNIKÓW K. D. 


Administracja wydawnictwa zmu- 
zona była wstrzymać wysyłanie pis- 
a wszystkim tym czytelnikom, któ- 
rzy zalegają zbyt długo z opłatą. 
Jednocześnie wyjaśniamy, że w 0- 
resie wakacyjnym  wstrzymaliśmy, 
zylędnie zmieniliśmy adresy, tylka 
czytelnikom, którzy wyraźni” 

o to prosili. 
Dlatego też czytelnikom, którzy o 
mian adresu nam nie do- 
ieśli, wysyłaliśmy numery 
rzez wakacje pod starym adresem 
ii jeż przypominamy o konie- 
czności wpłacenia prenumeraty ża 
okres wakae 
Wreszcie wyjaśniamy, że ci z czy- 
Jników, którzy mieli już opłaconą 
'renumeratę za wrzesień, bądź też c1, 
o w międzyczasie z opóźnieniem ja 
płacili a ostatnich Ż-ch numerów 
ie otrzymali, będą mieli zaliczona 
renumeratę za pół miesiąca paź- 
dziernika. 


Administracja Kuriera 
Demokratycznego. 


KURIER DEMOKRATYCZNY. Warszawa, 


2 października 1958 r. 


Niemcy podziemne 


Nirpazbawiony palelycznyrh akcentów jest 
wreszcie ostatni akt tej tragedii o history- 
cznym znaczenin: na pierwsze posiedzenie 
Reichstagu w maju 1933 przybywa niemal 
w komplecie frakcja parlamentarna socjał- 
demokracji i bierze udział w tym ponurym 
i wstrząsający widowisku grzebania de- 
makrarji przy zachowaniu „demokrutyczne- 
go” rytuału. Sorjal-demokraci nie podnoszą 
rąk do faszystowskiego powitania, gdy 
wchadzi Hitler, ale razem z mim, razem « 
(oeringem, Hessem, Streirherem, razem z 
h popleczników śpiewają pięknie 
i zgodnie — tak jak to Niemcy potrafie — 
pieśń szowinizmu germańskiego: „Deuisch- 
lsn, Deutschland üher alles“. A potem, po 
viongcych nienawiścią mowach zwycięzców 
wchodzi na trybunę klady, ale spokojny i 
opanowany Welle, by w pięknym pod wzglę- 
iem foraulnym przemówieniu uderzyć w 

etyki i humanizmu i skończyć 
„Jesteśmy pokonani, jesteś 
my bezbronni, ale nie straciliśmy honoru“! 
(„Wir sind webrlos aher nicht ehrlos“). Od- 
powiędzią jest — rozwiązanie partii, likwi- 
Jacja związków zawodawycl. mazawe nre- 
towania i obozy konrentracyjne. Klęska 
socjaletemokranji była calkowita i ostaterze 
nu mie dlatego tylko, że terror hitlerowski 
zburzył organizacje partyjne, ho przerie 
można było odbudować nową nielegalnic, 
ule dlatego, robotnicze nie miały 
już zaufania do partii, obarczonej tylu pu- 
ważnymi błędami. To też wszelkie próby 
odlimdowy tajnej socjaldzmokracji w Trze- 
ciej Rzeszy zawodziły i zawodzę na razie po 


setkami 


górne mu 
twierdzeni 


© m 


tlaień_ dzisiejszy. 

Na rozczarowaniu was nie zyskała rów- 
nież i P. D. (Komunistyczna Pariia 
Niewice), bo i za nią ciągnie się Hugi re- 
jestr fatalnych hłędów, że wymienimy tyl- 
ko: hurranacjonaliem, obalenie w plebi 
cie do spółki z hitlerowcami „socjel-faszy- 
slowskiego* rządu Brauna i zgubna taktyka 
w Zagłębiu Seery, gdzie przez blisko sie. 
dem miesięcy komuniści agitowali za przy- 
łączeniem Zagłębia do Trzeciej R 
szermująć samobójczym i srowinistycznym 
zarazem las „Pójdziemy do Hitlera, 
nuwet gdyby nas miał powiesić!" 

Socjal-demokrurja przestała faktycznie 
iomnioś jako jednolita organisurju proleta- 
riacke, ule ma jej miejsce powstał zarówno 
na emigracji jak i w kraju caly szereg prup, 
które w nowej [ormie organizacyjnej, przy- 
slosowanej do nowych warunków, prowadzą 
nieubłaganą podziemną wałkę z dyktatura 
naroilowo-„socjalistycznę*. Formalną spad- 
kobierczynią 1 kontynuatorką dawnej partii 
jest grupa Zarządu Socjal Demakratycznej 
Panii Niemiec. Po przewrocie bitlerow- 
skim wybitni członkowie roewiązanej partii 
postanowili wbrew terrorowi nie dopu 
da zniknięcia organizacji i ulrzymać hodaj 
jej dawny.. szyld. Wybrany j 
erg Hitlera zarząd partii, wyemigrowawszy 
zagranicę uznał wię za jedyną reprezentację 
mieckiego ruchu socjalistycznego i ntwo- 
rzywszy ceniralne biuro polityczne (zwane 
*) próbował skupić nanowo pod da- 


i 


zcze przed 


ne działejące samodzielnie w Niemczec! 
W deklaracji programowej wydanej w roc: 
mieę przewrotu hitlerowskiego  „Sopadr 


„ że „walka rewolucyj- 


stwierdzała wyraźn 
na wymaga rewolucyjnej organizacji. Daw- 
nej formy, dawnega aparatu nie ma już wię- 
eej, zaś próby odbudowania go nie alpo- 
wiedają nowym warunkom walki. Muszą 
powstać nowe formy organizacyjne z ofiar- 
nymi bojownikami, a w wyborze tych form 
swohdlni.. Tworzą się małe 


grup 
rown'etwo niemieckiej socjel-demokra: 
dzieli poparcia każdej grupie, której duch 
rewolucyjny bedzie gweraniawać, že jej 
działalność prowadzi do upadku dyktatury 
natodowosocjalistycznej w ramach zjedno- 
«zenia klasy robotniczej. Kierownictwo zda- 
Je sobie przy tym sprawę 7 lego, że nie mo- 
że się obejść bez stałej współpracy i ray 
ze strony kierowników grup nielegalnych”. 
a faza prób  komsalidacyjnych 
ję niepowodzeniem, gdyż w prek- 
prob- 
zgóry 
chcia- 


Ta pierw 
sknńczyła 
tyre „Sopade* traktowała cały ten 
lem arbitralnie, przyznając sobie 
rolę kierowniczą. Na to znowu nie 
ły się zgodzić pozostałe niemickie 
stojąc na stanowisku, że 


grupy 
socjalistyczne, 
„Sopade* jest ca najwyżej tylko jedną z 
grup. nie zaś organizacją nadrzędną. W tym 
sporze nie szło wcale, jakby się lo mogła 
wydawać, o same lylka kweslie prestige'o- 
we, lecz o daleko nieraz klące różnece ta- 
ktyczne i ideologiczne. 

Najbardziej zbliżoną do „Sopade* i 
nawel ściśle z nią wspôlpracujacą jest gru- 
pa „Związku krajowego socjal . demokra- 
16w niemierkich we Francji" („Landescer- 
band der deutschen Sozialdemokraten in 
Frankreich“), na której czele stoi byly 
przewódca zociplistów zagłębia Saary Maks 
Braun, wydający w Paryżu tygołfnik „Den- 


asche Freiheit“ („Niemiecka Wolność”). 
Grupa jego jest niewątpliwie najsilniej- 
szą organizacją niemiecką na emigracji i pu- 
kilku innych okręgach przemysłowych, gdzie 
działają jej hene dobrze 
kom 


zakompiruwane 
Poważną siłą zarówno nau omi. 
gracji jak i w kraju rozporządza trzecia 
skolet grupa „Nen - Reginen* („Odnowc 
reprezentująca poglądy lewicowego skrz: 
dta dawnej socjal - demokracji  nienuec- 
kiej, lecz mieuznawana przez „Sepade" za 
organizację socjal - demokratyczną. W; 
dawane przez nią pismo „Sozialistische In- 
Tormationsbriefc* posiada świetnie 
nizawany kolportaż nielegalny w 
czech, Młofkież dawnej partii i niektóre 
grupy trockistowskie w Niemczech wchodzą 
w skład organizacji SAP („Sozialistische Ar- 
beiter - Portei* — „Socjalistyczna Partio 
Robotnicza”), posiadającej wielkie wpływy 
w Prusach. Organem SAP jest pismo „Die 
Neue Front“. 


zorga- 


Niem- 


Po ancksji Austrii niemiecki ruch rewa- 
lucyjny zyskał potężnego sojusznika w 
postari Partii Rewolucyjnych Socjalistów, 
która  kontymuując majświctniejsze Irady- 
cje austra - marsizmu wniała w krótkim 
stosunkowo czasie zjednoczyć wszystkie 
frakcje rewolucyjne powstate 
Ansicii po klęsce 1934 roku i w ri 
czteroletniej cry klerofaszyzmu była jedy- 
ną bojową  owsngardą austriackiej klasy 
robotniczej, Być może, partia ta, na którą 
do ostatnich dni swego wpływał y 
zagranicy Oito Bauer, stanic się ośrodkiem 
ostatecznej  konrentracji niemie: 
chu socjalistycznego. 


na terenie 


życi 


czo mm 


Wszystkie wymienione grupy stoję nu 
gruncie światopoglądn murxowskiego. Prór> 
nich jednak powstały w Nieniczerh po „re- 
wolucji* narodowo-„socjalistycznej* setem 
zacje hądź to uważające marxizm za jedną 
z głównych przyczyn klęski socjalizmu nic- 
mieckiego, bądź też poddające go szcze- 
gołowej rewizji i wysuwająre nawe koneen- 
cje teorii i praktyki socjalistycznej. Wyod- 
rębnie tutaj musimy w pierwszynt rzędzie 
grupę ISK („Der Internationale Sozialisti 
sche Kampfhund" — „Międzynarodowy So 
cjalistyczny Związek Walki“), której głów: 
nym organem pismo „Sozialistische 
Worte“. W doklaracji programowej, wyda- 
nej w roku 1936 JSK występuje przeciw 
fizjologicznym podstawom 
dowadniając" rzekomą błędność, a nawet 
szkodliwość teorii przyczynowości oraz ma- 
terialistycznego pojmowania dziejów. Ide- 
ologia ISK, wybitnie racjonslistyczna, jest 
niezbyt  szezę: amalgamatem pew- 
nych pomysłów enarcho - sypdykalistycz 
ych,  fourierowskich i.. leninowskich. 
Wpływ Lenina na ISK, wyraża się w tr- 
zie, że walkę rewolucyjną z faszyzmem 
prowśłzić może skutecznie me partia 
sowa w dawnym znaczeniu tego slowa, lecz 


jest 


marxizmu, yii- 


ym 


ma 


„zawodawych rewołucjanistów”. 
zerokę padl 


awangarda 
która jednak powinna pasiadi 


stowę masową w formie nielegalnych, po 
nadpartyjnych ale klasowych związków 22 
wodowych. Spośród tej bazy powinno się 


tworzyć aktywy, rowałucyjne, przy ezym po- 
Jityczne wyszkolenie ma odbywać się xda 


p GO 


REPERTUAR TEATRÓW 


TEATR ATENEUM — 


licra z Jeraczem. 


iętoszek* Mo- 


TEATR NARODOWY — „Zielony frak“. 


TEATR POLSKI — komedia Beval'a „Sub- 
x 


TEATR LETNI — komedia „Jean“ Bus Fe- 
ketego. 

TEATR NOWY — niegrana dotychczas = 
Warszawie krotochwila Rostwornw:kiegn 
„Bratnie dusze“. 


TEATR MAŁY — „Rozwiedźmy sig“. 


TEAT „MAŁE QUI PRO QUO“ — re 
„Nie nic +fiadoma* rodz. 2 przedstawie- 
` ma o 7,30 i 10. 


"TEATR MALICKIEJ — komedia muzyc 
na „Na fali eteru”. 


TEATR KAMERALNY — komedia Bira- 
beeu „Zbyt liczna rodzina”. 


CYRULIK WARSZAWSKI — satyra poli- 


tyrzna „Naokało Cyrulika*. 


TEATR WIELKA REWIA — „Dla Cirbie 
Warszawo” z Lodą Halama. Codz. 2 
przedst. o 7,30 i 10. 

TEAT 8,15 — operetka Kalmana „Księżna 
Czardaszka”. 


TEATR „BUFFO“ (Mokotowska 73) — 
„Porwanie Sabinek* z Węgrzynem i Zni- 
r 


niem ISK „metodę sokratyczną*. Wychońząc 
+ ulewa skrajnego  internacjonalizmu, 
przypominającego ponickąd teorie Arnul- 
da Rouge i Róży Luxemborg, sekciarze 
spd? znaku ISK występowali z krytyką rych 
socjalistów i komunistów, którzy „czy 10 
7 przekonania Ala celów agitacyj- 
nych sądzili, że powinni przyznać pewne 
koncesje nacjonalizmowi, gdyż nacjonalizm 
1o — świadome ignorowanie spraw nern- 
dów”. Toteż ISK, podkreślając konierznoś 
stworzenia w Niemczech „portii zawodo- 
wych 


czy też 


rewolucjonistów“, zaznacza zarazem, 
że awangarda ta hyłaky tylko częścię „partii 
światowej” sama tylko fede- 
cja samodviclnych puriyj nie może odpo- 
wiadać absolutnie zasadom międaynarodo- 
— 


Albowiem: 


Wręcz przecwwnemu  pogląfowi na kwe- 
się narodowośni i internaejonalianu hol- 
duje wielopostaciowy kierunek t. zw. so 
cjaliznu ludowego, 
<jalismem m 


zwany też czasem 


ekim“, Obejmuje on kilka 
grup, z których część powstała w łonie da- 
wnaj socjał - demokracji, część zaś poza 
klasą rohotniczą, w warstwach <robnoni 
czeństwa uspasobionegn  opozycyju 
dyktatury hitlerowskiej. Kierunek sor 
mu Indawego w ruchu robalniczym 
zentuję głównie: 


repre 
Wolkssozialisiisehe Bewe- 
gung Denisrhland"" („Ludowo Socjalist: 
Demsche Volksozi; 
i Ludawi““) 


zastrzeżenia- 
wydającego pismo 
„Freies Devtsckladi* („Wolne Niemcy”). 

Źródłem natchnień ideologicznych dla 
tezo ońlłamu sanjelistycznego byt niewąl- 
pliwie prąd, jaki powstał przed kilkoma Ia- 
1y w niemieckiej partii socjalistycznej Cze- 
*bosłowacji pod wpływem Wacława Jakscha 
i Emila Fronrla (bn ostatni przeszedł ni 
dawno do partii Honleina). Obaj ri teare- 
tycy 1 dzisłacwe nakreslili w swych książ. 
kach (Jaksch: Volk und Arbeiter“; Fi 


zel: „Die abendladi-che Revolution“) pod- 


ale tyłka 2 daleko idycymi 


mi, „eropp Sinversa“, 


slawy i program „nowego“, „zacholdnio-eu- 
rapejskie; iemieckiego*  socjalnonu, 
przeciwstawiającego się dawnemu socjaliz- 
mowi „liberslnemu* czyli marxowski 
Mardizm mol na stanowisku, że proletariat 
jako klasa jest powołany da odegrania ki 
rowniczej i decydującej roli w wałce z ku- 
pitaliznem. Teoretyezną podktiwą tego po- 
glydu jost przypuszezenie, 

444) poskotaiai przetnystowo 


że z biegiem 


anit |= 


dzie liczebnie kosztem warstw średnich, któ- 
re maodwrót nłegują procesawi coraz lur- 
dziej  postępnięcni proletarszacji, Tymcza- 
sem zdaniem socjelizmu ludowegu, a także 
i de Manu, ostatnio dzieje się coś z goła 
proletariat kurczy się liezel- 
nie, zaś warstwy średnie ulegają wprawdzie 
cji, lecz nie wchodzą w skład klu- 


przeciwnego: 


paupery 
sy robotniczej, słapiająs się wraz z rzesza 
ni hezrohotnych w nową klasę zdeklasowa 
nych. Socjalizm typu marxowskiego! leker: 


ważył wzrastające coraz bardziej tendencje 
untykapitalistyczne warstw średnich, gdyż 
hyl „zasklepiony w swej wiezy proletariac. 
puza kle} robotniczą innych klas 
dział. Tymezacem pojawił się na wi- 
downi faszyzm „który umiat doskonale wy- 
zyskać rewolucyjne i socjalistyczne tęskno- 
ty drobnomieszrzaństwa dla swych 
nych kontrrewolucyjnych celów. Proleta- 
riat fubryczny — powiada Jaksrh — jest 
Ge zbnilować nsirój 


wlas- 


sum zbyt slaby, by n 


socjalistyczny 
szu z innymi warstwami. antykapitaistycz 
nymi. Sojusz ten jednak nir ma yć jakąś 
taktyczną koalicją lilwidującą się w 


dłatego musi szukać soju- 


mo- 
mencie zwycięstwa nad faszyzmem, lecz po- 
legać ma na stworzenia luk 
cjalistycznej. która adpowiudałuby 
potrzebom zarówno klasy robntniczej, jak i 
warsiw średnich. Elementy 


clom i 


takiego ustroju 
socjal - ludowego“ upatruje tego rodzaju 
ocjalizu w pewnych pozytywnych wurtoś- 
ciach średniowiecza, w jego organizacji 
chowaj i stanowej. „Grupa Sieversa* ni 
dzie tak daleko. (ldrzncając korporacjonizm 
i wiele innych, równie cennych „zdohyezy* 
sacjalizna |Rrabnowieszczańskiego stoi na- 
dal na gruncie walki kłas i dyktatury pro- 
Jetarialu in socjal - demokratyce 
n$m). Podkreśla jednak silne momenty 


(w uj 


tiotyczne i uznaje konieczność jak naj 
lejszej współpracy z organizacjami rewolu 
cyinymi warstw średnich, dła przyspieszenia 
rewolucji socjalnej, „która będzie zarazem 
rewolucją narodową”. Uważa też podobnie 
jak i inne grupy tego kierunku, że celem 
rewolucji nie może być „nowy Weimar”. 

Prawdziwy „klasyczny* i konsekwent- 
ny socjalizm ludowy reprezentuje „Sehwar- 
ze From („Czarny Froni“), organizacja 
Olona Strassera, powstała z lewego skrzy- 
dla partii hitlerowskiej, grupująca niczado- 
wolone elrmenty S. A. i N. S. D. A. P. Jej 
„socjalizm“, ta typowy radykalizm drobno- 
mieszczański, buntujący się przeciw 


różno- 
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rskim formom jarzma wiclkokapitslistycz- 
nego, monopolom i kertemm. (zurnofranio- 
wy ideał nowego „socj 
Niemiec wygląda w zarysie tak: ziemia i 
bogactwa naturalne sẹ własnością narodu. 
Gospodarką wielkich pezedsiębiorstw mają 
kierować kolrktywy zawodowe, w ralnictwie 
zai i rzemiośle ludzie prywalni. Zarówno 
kolektywy jak i ludzie prywami otrzymują 
od narodu w lenno (świadome nawiązanie 
do średmowiecza!) ziemię, kopalnie, fabry- 
ki, warszlaty, sklepy itd. Lenno kolektywne 
jest rzasowe, indywidualne zaś — duedziez- 
ne. Kontrolę nad gospodurką państwa i za- 
razem wladzę polityczną sprawują izby sta- 
nowe, wyłoninne droga demokratycznych 
wyborów spośród t, zw. rad zawodowych tj. 
organizacyj, reprezentujących poszezegółne 
zawody w peństwie, Sama forma polityczna 
przyszłych Niemiec jest dla „Czamnega 
Fromu* obojętna. Może to być równie do- 
rze republika jak i monarchia, która zda- 
niem Strassera 
harono: 


yuzmego“ ustroju 


unałaby može majlepiej 
ować jednoczyć interesy poszcze 
gólnych zawodów i „stanów“. Byłaby to o- 
czywiście monarchia konstymeyjna, W każ- 
J ban 
kiem demokracji porlamentarnej typu libe- 
ralno - kapitalistycznego i dlatego odrzava 
koncepeje „frontu ladowrgo* komunistów, 
e kliki ainar 
sk 


shun rase ja poweiaue 


9 dle peiden 1 


Poglądy „Ożarnego Frontu“ podzielają 
ne ugrupowania  antyhitlerow- 
skie, wyłonionej 2 dawnej reakcji niemier- 
kiej, n. po- „A ny Stathelm*, „Rewalucyj- 
ny Kuch Włościańska”, „Związek Federacyj- 
nego Ustroju Niemiec”, „Związek Młodzie: 
ży Kalolickn - Społecznej". Wszystkie one 
utworzyły przed dwoma laty wraz z grupy 
Strassera b zw. „Front Niesniecki*, do któ- 
rego przystąpiła madiawno również „Volks 
sozialisiische Bewegung Deutschlands“. Po 
zostałe grupy social - demokratyczne, z wy 
jetkiem grupy Sieversi, zajmuję stanowi- 
sko pełno nieufmosri, a nawet wrogości wo- 
hee „Crarnego Frontu“, w którym widzą je- 
dynie organizację 
kap 


„opozycji - Tnszystow- 


Poń wpływem ostatnich wydarzeń 


na emigra 


co- 


powszeabniejsza staje się 
eji i w Niemvzech świadomość lego, że 
smutny stan rozbicia  sacjal - demokracji 
niewieskiej i opozycji antyhiHerowskiej mu- 

i jak najprędzej, Coraz częś- 
ciej ychać głosy.  lomugające się koncen- 
tracji rewołucyjnej, która uwiałaby w od- 
powiedni sposób wyzyskać zbliżające się nie- 


nadzieję, że tocząca się obecnie na ten te- 
mat w prasie emigracyjnej dyskusja dopro- 
wadzi ryekla do pierwszych konkretnych 
form konsolidacji proletarian i rewoluwy 
nych warstw Średnich w Trzeciej Rz 


Stefan Frank, 


Wielkie uroczystości 
w Chełmku 


W dniu 20 października b. r. odlędą się 
w Chmku pow. chrzanowski) wielkie u- 
roczysiośi s% udziałem przedstawicieli 
władz, w zwieżku z przekazaniem acmii sa- 
molotu R. W. D. 13, ufundowanego przez 
pracowników firmy Bala w Chelmka i w 
sklepach Poza tym nasląpi poświęcenie 
chorągwi związkowej „Rodziny Szewskiej” 
i poświęcenie szkoły dla dzicci kolonii B: 
ta, wybudowanej i urządzonej kosztem fa 
bryki. W budynku tym znajdą pomi 
nie pierwsze dwie klasy szkoły pows: 
przednzkole, oraz kursy 
Mal w nr 


eze- 
zechnej, 
jęsyków obcych. U. 


areas paladryach w 


pracownicy Tiry. 


Ostrzeżenie 


Ostrzegamy inne wydawnictwa 
przed powierzaniem p. BOLESŁA- 
WOWI BOLECHOWSKIEMU 
spraw ogloszeniowych, gdyż nadu- 
żył zaufania naszego wydawnictwa 
w sprawach pieniężnych za ogłosze- 
nia. 


Jednocześnie ostrzegamy biura 
ogloszeń i poszczególne firmy przed 
wypłacaniem jakichkolwiek kwoty 
p. Bolechowskiemu za ogłoszenia 
„Kuriera Demokratycznego”. 


Wydawnictwo 
„Kuriera Demokratycznego” 


„zaa 


nam odpowiada, jak również i ta, 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 2 października 1938 r. 


WIOSNA 


W rubryce tej przedrukowujemy najciekawsze artykuły, które ukaza- 
ły się w prasie polskiej. Znajdzie się wśród przedruków zarówno ta, co 


co z naszym stanowiskiem będzie 


sprzeczne, ale z tych czy innych wzgłędów zasługuje na przemyślenie 


<zy zapamiętanie. 


Tydzień ubiegły rozpoczął wię ad akiu 
*-paniałoniyślnego. Bez żadnego nacisku, 
Dez decyzji władz sądowych, czynniki mia- 
todajne rofnely zakaz umieszczenia uchwa- 
Iy NKW Stronnictwa Ludowego. Tom re- 
znlucji hyt ostry i zawierał zdania dosad- 
ne. Oczywiśrie lkst ushwały mie moleżał do 
najgroźniejszych í jeszcze kilka lat temu 
mie podlegałaby konfiskace. Gdy jednak 
w »ohotę prasa zostala poinformowama o 
uchwałach Naczelnego Komitetu Wykonaw- 
czego Stronnictwa Ludowego to wielu 
dziennikarzy jeszcze przed otrzymaniem o- 
„tzeżenia władz wahało się z umieszeze 
niem rezolucji. W ciągu tylu lat nastąpił. 
znaczne ugrzedzniemie prasy. Kalka ziarnek 
piołamu umiesziza się w dużej tabliczce 
czekolady, 

W ciągu tygodnia zastanawitno się prze 
lo, dlaczego wycofano zakaz umieszezania 
rezolucji. Czy miał 1o być ułowód mocy re- 
żymu, który nie obawia się krytyki £ kpi z 
uwag o tym, że „czynnik obozu rządowe. 
go zajęte. wewnętrznymi rozgrywkami 
widzą tego, co się w kraju, zwłaracza na 
wst dzieje"? Ozy był ta akt łaski w zamian 
za decyzję Stronnictwa Ludowego o wzięciu 
udziału w wyborach samorządowych i e- 
xratualnie w wyborach ilo Sejnm? 

Stronnictwo Ludowe nie powzięło jeszcz: 
iceyłającej uchwały. W godzinach rannych 
w sahate miano już wzaleźni 
horach jedynie œl gwarancji czystości, w 
godzinach popołudniowych odroczono u- 
shwałę, przekazana sprawę Rodric Naczel- 
mej. Powzięto rezałucje miczwykle ostrą, 
która ma pierwszy rzut oka Hużyć ma jako 
zpowiodź datszej gwałtownej walki 7 reży- 
— 

Naczekny Komitet Wykonawczy zbierze 
„ię jszcze 10 września, 17-g0 toczyć się hę- 
dą prawdopodohnie obrady Rady Naczel- 
nej. Konieczność przygotowania się do ak- 
«ji przedwyhorczej zmusi Stronnictwo Lo- 
owe do powzięcia ostatecznej decyzji w 
ebde sie 


we 


udział w wy: 


= brew —: 


DO CZYTELNIKÓW! 


Dział „W dziennym świetle" prowadzo- 
ny jest przy ścisłej współpracy czytelni- 
ków „Kuriera Demokratycznego”. Zwra- 
camy stę więc tą drogą do czytelników o 
nadsyłanie pod adresem redakcji, Warsza- 
wa l, Śródmieście, ul. S-to Krzyska 8 
m 6a z dopiskiem: dział „W dziennym 
świetle" wszelkiego rodzaju materiałów 
(wycinki z czasopism, broszury, ulotki cte 
nadających się do tego dzialu.  Ustępy 
kwalifikujące się do umieszczania, W 
dziennym świetle" należy wyraźnie ozna- 
czyć. Przy wycinkach must być tytuł i 
numer czasopisma. Do przesyłki należy 
załączyć, umię, nazwiska i dokładny adres 
wysyłającego. 

Na zapytania czytelników odpowiada- 
my, że przesyłki mogą być ofrankowane 
jako druki o ile nie będą czynione 
żadne dopiski poza imieniem, nazwiskiem 
i adresem wysyłającego oraz podkreślenia 


odnośnych ustępów przeznaczonych do 
wykorzystania „W dziennym świetle”. 
OGŁOSZENIE 
Gazeta żydowska „Unzer Express" w 
N-rze 107 drukuje ogłoszenie w języku 


polskim: 

„Uwaga rodziców! Pensjonat „Bajka” 
Bad d." 

Ze swej strony zwracamy uwagę języ- 
koznawców „Unser Express" na polską 
gramatykę. 

POŁOWA 

Nakładem Bibliotek: Dziel Naukowych 
w Warszawie ukazała się książka Mie- 
czysława Rościszewskiego p. t. „Gry i za- 
bawy towarzyskie". Ksiązka z punktu 
widzenia naukowego jest bardzo pożyte- 
czna, niemal sensacyjna. Stawia wszystko 
do góry nogami, uchyla stare, wydepta- 
ne prawidła: jeść — powiada — to non- 
sens, grunt zabawa, bo „jak się bawić, to 
się bawić. "" 

A na stronicy 34 czytamy: 

„Pytanie. Co byś uczynił, gdybyś miał 
milion ? 

Odpowiedź: 

a) Hulałbym od świtu do nocy. 

b) Pojechałbym do Londynu, żeby zjeść 
befsztyk po angielsku. 

c)  Grywałbym w karty po 
Aach 

d) kupiłbym sobie 25 garniturów mod- 
nego ubrania 

e) Dostalbym pomieszania zmysłów 


całych 


decyzji, którd została powzięla 27-go w p 
dzinach  przedpołudniowych. 

Stronnictwa Ludowe domage się gwaran- 
eji czystości wyborów. Żądanie to jest bez- 
przedmiotawe. W bież. tygodniu sfery mia- 
rodajne zdobyły się na drugi akt wspania- 
łomyślny. Nie rozpisywano się © tym w ga- 
zetach, nie omawiana tego kroku na łamach 
pism prorządowych, ale siał się eud. Oto 
zaproszeni zostali przedstawiciele organizu- 
eji zawodowych oraz poszczególnych pism 
hcz różnicy kierunków dla kontrolowania 
czystości wyborów i badmie rzetelności, 
Zapewniano przy tym, że mie będzie to a- 
systa przy mprawianiu sztuk magicznyrh, 
Ble wyraźna kontrola każdego ruchu. 

Warszawa ma więc Iryć wzorówką, stacją 
pokazową przy organizowaniu wyhorów w 
rnłej Polsce. Według tego przykladu po- 
wtórzą sie podobno wybory w różnych 
amiestach i miasteczkach, Żadne sztuki ma- 
giezne „żadne kawały obliczeniowe, Wem 
ko wa się odbyć w najlepszym porządku. 

Do lokali poszczególnych urzędów przy- 
onn padokno oficjalne tabliczki mn 
mia. Nie będzie więc żadnego dodawania, 
sni odejmowania. Zniknę godziny duchów. 


Dodają nawet sensacyjnie, że na kilka 
tygodni prze dwyhorami urzędnicy wydzie- 
łów prasowych złożą broń i pójdą na urlop. 
Ustaną konfiskaty. Akcja wyborrza toczyć 
się hędzie bez żadnych przeszkótl. Warsza 
wa dónić będzie w blasku słonecznym od 
szorowanej czystości wyhorów. 

Niektórzy obawiają się niwspo- 
dziamek przy układaniu geografii wyborczej, 
przy wykrajeniu okręgów, ale sfery miaro- 
dajne zapewniają, że i w tej dziedzinie nic 
hędzie żadnych niespodzianek albo raczej 
miłe wiespodzianki uczciwości i rzetelność 

Cay wybory warszawskie nie powinny być 
zachętą dla Stronnictwa Ludowego, czy po- 
trzebna jest po tym jakas gwarancja. Krążą 
pogłoski, że w slarostwach i innych urzę 
wh przerabiają ponownie wszystkie duin- 


jeszcze 


lania arytmetyczne, by wdrożyć się do nor- 
malnego liczenia. 

W najbliższym czasie mają się odbyć 
specjalne zjardy z pouczeniami dla urzęd- 
ników. Na calym froncie tryumfować ma 
oświadezenie płk. Sławka nazajuicz po u- 
chwaleniu Konstytucji że „odtąd rządzić 
hędzie prawa”. 

Pierwsze posunięcie rządu w b. tygodniu 
nie ma być przeto przypadkowe. Rozporząć 
się ma nowy okres w wybarach. Wszystkie 
davme praktyki zostanę przekreślone. Na- 
stąpi remesans inszy urzędniczej. 

Są tacy, którzy zapewniają, że dziać się * 
bedie nie tylka w Wsrszawie, w b. Kon- 
grosówce, w Poznańskim, na Górnym Śląsku, 
ale że cud odrodzenia sięgać będzie dalej. 
Znikną mda nad urng. Ustanie niezależność 
urny od liczby wyborców. 

Opawiadają nawet, że niektóre grupki 
ozonowe zwróciły się do czynników miaro- 
daznych z prośbą o udzielenie dyspensy ud 
<zysłości i rzetelności w kilku okręgach, 
choćby na kresach wschodnich. Proszano o 
względy w nkręgu posła Hołyńskiega, ole 
dotychczas mie otrzymano żadnej odpawir 
A 


Pierwsze dni września w zyciu politycz- 
mym wyglądają jak pierwsze dù wiosny 
Rzęd wycofuje konfiskatę. Komisariat Rzą- 
du zaprasza |do ssystowania przy procehi- 
rze wyborczej. Zasiądą wszyscy bez różnicy 
kierunków. Pan promier odbył dłuższą kon- 
ferencję z przedsawicielami PPS. Prrd- 
miot rozmowy zostaje urzędowo poduny do 
wiadomości politycznej. Wszystko to tehnic 
omal, że nie „folksfrontem”. 


Czemuż gniewu się Naczelny Komitet 
Wykonawczy Stronnictwa Ludowego, Ma- 
czego bieleje „Slowo“ wilcńskic, poco zwle- 
ko się x decyzją w sprawie udziału w wy- 
horach samorządawych? Niespodzianka jest 
zbyt sensacyjna, zepowiedź światła dzienne- 
go po długoletnim mroku przy wyborach 
wywołuje mrużenie oczu, łaawienie, które 
nie pozwala w całej pełni ocenić obfitości 
darów w misrodajnych, pokwita- 
wać w porę i pójść jak najszybciej ze wspa- 
niałą gwarancją da wyborów. 


dziennym swietle 


f) Dalbym większą połowę wstydzącym 
się żebrakom”. 

A ja bym za milion kupił milion egzem- 
plarzy „Gier i zabaw towarzyskich" 
mniejszą połowę oddałbym cierpiącym na 
hemeroidy (ze względu na gatunek pa- 
pieru), a większą połową okładalbym 
autora 


DATA HISTORYCZNA 
W „Wieczorze Warszawskim" Nr. 
czytamy: 
„15 sierpnia rozpoczynają się na Kor 
syce w Ajjacio wielkie trżydniowe 
czystości napoleońskie w związku z 


229 


uro- 


od- 


słonięciem pomnika Napoleona i rocznicę 

jego urodzin (15 sierpnia 1764 roku)". 
Historia jest nielitościwa 

nych 


dla podob- 
ignorantów, albowiem Napoleon 
się miał jakoby... o 5 lat później 


KONSEKWENCJA 
dwutygodniku 
„Myśl Polska" w n-rze 14—15 p Spec(7) 
pisze na temat bombardowania otwartych 
miast w Hiszpanii (trzeba zaznaczyć. 
pismo to, © wyraźnym nastawieniu pr 
faszystowskim i prohitlerowskim nali 
jak wiele zresztą innych do koncernu 
wydawniczego Gen. Franco (rokoszana!) 
w Polsce: 

„Dlaczego, gdy hiszpańskie miasta: Sa- 
ragossa, Sewilla lub Palma bombardowa- 
ne były — w swoim czasie — przez 
czerwonych (t zn. w 50% przez lotnictwo 
sowieckie), nazywało się to  „sprawierli- 
wym gniewem ludu pracującego, walczą- 
cego a wolność", natomiast gdy lotnictwo 
gen. Franco bombarduje Barcelonę (skła 
dy broni), Alicante (fabryki broni, lot- 
niska) lub Granolieros (trzy fabryki ma- 
teriałów wojennych) — to się nazywa 
„bestialskim napadem krwiożerczych fa- 
szystów na bezbronne (?) miasta?" . 

Otóż dlatego, że za żołdakiem Franco 
nie stoi lud hiszpański, że Hiszpania nie 
chce jarzma spólki z nieograniczoną nie- 
odpowiedzialnością „Franco-Mussolini 
Hiller", że „Myśl Polska" celowo prze- 
puściła wyliczenie obiektów wojskowych 
w Sewilli, Saragossie i na Palmie, jak to 
czyniła nawiasem przy Barcelonie, Ali- 
cante i Granolierosie, że krwią dzieci i 
kobiet Guerniki zapisano do historii bar- 
barzyńskie bombardowanie tego świętego 
miasta prawdziwie katolickich baskijczy- 
ków i wreszcie dlatego, że całe „dlaczego” 
p. Speca zawiera więcej cynizmu niż 


że 


REGNIS 
(Nimr Przegląd”! 
uczciwości. Pytać można, lecz dobrze 


trzeba adresować najlepiej  Burgos-Sa 
lamanka. 
TAJEMNICA I ZDRADA 
zy0 
400.000 x 2 = 800.000 


„Nowa Rzeczpospolita* Nr 156 z dnia 
4 września w artykule wstępnym p. t 
„Lot do stratosfery i... masoneria" pisze 

„Nam tej sumy (ile kosztuje samolot 
bombowy D. M.) nie wolno podawać (ta- 
jemnica państwowa D. M.), ale musimy 
napisać, że suma, jaką zamyka się budżet 
lotu stratosferycznego— (400.000 zl.) wy 
starczyłby zaledwie na pół jednego samo: 
Totu”. 

Czyli 800.000 zł wystarczy na cały sa- 
molot. Więc poco przed tym nabajdu. 
że „nam tej sumy nie wolno podawać” 


POŚMIEWISKO 

Z ulotki Stronnictwa Narodowego 
15 sierpnia rozdawanej na Wołyniu 

„Wszystkich Wołyniaków, chrześcijan, 
którzy szczerze do Polskiej Wspólnoty 
Narodowej się poczuwają 1 czynnie swe 
uczucia chrześcijańskie i narodowe wy- 
kazują — bez względu na ich wyznanie 
i jezyk domowy — uznajemy za naszych 
braci — za pelnoprawnych członków Na- 
rodu Polskiego". 

A chłop spod Łucka, przeczyta] odezwę 
i ziewnął: — Ef, nowy czort, ni mi brat 
ai mi swat.: Wiadomo: Stronnictwo Na- 
rodowe istnieje tylko w Łomży, w Ostro- 
wi-Mazow. w Przytyku i w  Myśleni- 
cach 

HIGIENICZNA  WERANDA 

Zarząd pensjonatu „Raj” w Broku nad 
Bugiem w wywieszonych reklamach za- 
pewnia, że: 

„weranda oszklona wedlug najnowszych 
wymagań higieny“ 
Szklarz przy wprawianiu szyb był ubra- 
ny w gumowe higieniczne rękawiczki i w 
masce celem zapobieżenia chuchaniu na 
werandzie. 

SZKOŁA CZY „SZEKEL“? 

W nr 249 z dn. 5 września „5-ła Rano“ 
donosi: 

„Akcja szkolna do 21 kongresu Sy- 
jonistycznego rozpocznie się l paż- 
dziernika. 

Więc cóż z tega? Co ma szkoła do kon- 
gresów syjonistycznych, że od wyników 
jej jakoś tajemniczej „akcji“ zależny jest 
termin odbycia się kongresa > D. M. S. 


na 


RECENZIE TEATRALNE 


SE 


Nowy program 
w „Cyruliku Warszawskim * 


Pomysl „wydawania“ magazynu literac- 
ko-filmowego należy uznać za udany, 
zwłaszcza, kiedy się ma takie urocze 
współpracowniczki i tak wesołych współ- 
pracowników. Konferansjer ustąpił swego 
miejsca „redaktorowi”. Zresztą, konferan- 
sjer musi gadać, a przecie na warcie stoi 
cenzor. Tu zatym wystarczy niewinne 
zerknięcie w stronę Bogu ducha winnego, 
a wiele mówiącego napisu za oknem re- 
dakcyjnym — „opinia publiczna”, żeby 
dla widza wszystko było jasne i zrozu- 
miałe. Jak przypuszczać można, cenzor 
i tak ściśle współpracował z dyrekcją 
teatru w układaniu programu. Satyra jest 
jednak cięta i aktualna. Nie oszczędza 
nikogo, nawet.. „Wesołego Premiera” 
i „Wielkiego Łowczego” 

Świetny jak zwykle Jarosy, potrafil 
nam dać klasycznego redaktora. W roli 
tej jest on niezastąpiony. Szkoda tylko, 
kretarz redakcyjny nie mógł wpro. 
é do redakcji „Naokoło Cyrulika" 
swoją gitarę. Można sobie jeszcze wyo- 
brazić gitarę bez Rentgena (Mariana), 
ale Renigena bez gitary .. Świetny był 
jego p. Gryps. Prawdziwą inowację sta- 
nowi maleńka Arianka. Gra dobrze, pel- 
na swobody jak doświadczona artystka 
Rokuje dobre nadzicje Brawo Skoniecz 
ny! Opryszck udany. Piękna jest pio- 
senka „Nad rzeką Manzanares" w wy- 
konaniu p.-Leny Żelichowskiej Przema- 
wia przez nią prawdziwie wolna — nie 
niemiecko-włoska — Hiszpania. 7 

Terne, zamiast do pani Zofii (tej od 
„dobrych rad" w  „Czerwoniaku* na 
Marszałkowskiej) zabłądziła do redakcji 
Cyrulika" i wylała swoje gorzkie serce 
w piosence „Dobre rady pani Zofii" 
przed p. Fryderykiem, który jak się oka 
zuje potrafi lepiej rozwcselać dusze nie- 


maa 


Niezłe są inne w jej wykonaniu pio 
senki (Dżek i Brek : t. d). A jeśli kto 


z czytelników ma ochotę zaawansować 
na pisarza powieści kryminalnych, awan- 
turniczych i romantycznych w formacie 
zeszytowym a la „Krystyna“ i „Siostra 
Maria" — w „Naokoło Cyrulika" do- 
stanie dobrą szkołę w scenie „W pociągu 
Paryż—Nicea", Lawiński i Sempohński, 
jak zwykle w formie 

Piękne są tańce akrobatyczne p. Tacja- 


ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ 


ny Wysockiej. Pierwszorzędna szkoła. 
Pełna wdzięku jest Jadzia Andrzejewska 
w „Bajce Andersena". Dobrze wywiązują 
się Minowicz i Borucki. „Okładka“ w 
postaci p. Kitajewicz warta w nagrodzeniu 
„Grand Prx'em*. Tańce — na poziomie. 


Słowem: zespół dobrany, program wy- 


D. M. 


Najlepszy odbiór — 
najciekawsze audycje 


NIEDZIEŁA -- DN. 2X. 
9.15 Regionalna transmisja z Zalesz- 
czyk (przez Lwów); 12.03 Koncert sym- 
iczny w wyk, Krakowsk. Ork. Sym- 


fonicznej; 13.10 Muzyka obiadowa z 
Rozgł. Poznańskiej; 1410 Wszystkiego 
po trochu audycja dla dzieci, 15.00 


Audycja dla wsi; 1600 „Gdy miał trzy- 
dzieści lat" słuch. z życia Sienkiewicza; 
1630 Utwory fortep. w wyk. AL. Bra 
chockiego (z Katowic); 17.00 Transmisja 
z Kongresu Dziecka; 17.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie — transm. z hotelu Bri- 
stol; 19.15 „Henryk Sienkiewicz" — szkic 
hteracki; 19.30 Slynni wirtuozi — Marian 
Andersen (kontralt) i E. Morini (skrzyp 
ce); 2000 „Damy i huzary” — Opera 
Komiczna w 3 aktach 
PONIEDZIAŁEK — DN. 3X. 

11.00 Audycja dla szkół; 11.20 Trans. 
szkoły powszechnej w Warszawie; 
1300 Pogadanka dla kupców i rzemieśl- 
ników; 1330 „Moniuszko“ — audycja dla 


gimnazjów; 1500 Słuchow. dla młodz. 
„Ania przybywa na Zielone Wzgórze”; 
1530 Muzyka obiadowa (z Katowic); 


16.15 Kronika naukowa „Biologia w opr 
St. Sumińskiego; 1630 Recital wioloncze- 
lowy Józefa Mikulskiego; 17.10 Litwa 
współczesna — reportaz; 17.25 Najpięk- 
niejsze 2 zapomniane pieśni Wł. Żeleń- 
go: 18.00 Audycja dla wsi; 18.30 Mu- 
zyka lekka w wyk. Rozglośni Lwowskiej; 
1930 Koncert rozrywkowy w wyk. Ork. 
Rozgł. Lwowskiej; 21.00 Koncert Chóru 
Katedralnego z Poznania; 22.00 Koncert 
symfoniczny w wyk. Orkiestry P. R.: 
2305 Wiadomości z Polski w językach 
obcych. 
WTOREK — DN. 4X. 

1100 Audycja dla szkól; 15.00 „Mam 
Blat" — powieść J. Morawskiej dla mło- 
dzieży; 15.30 Muzyka obiadowa (z Poz- 
nania); 16.25 Koncert solistów; 17.30 „Z 
pieśnią po kraju“; 18.00 Audycja dla wsi; 
18.30 Audycja dla robotników; 19.00 Mu- 
zyka taneczna w wyk. Małej Orkiestry 
P. R.; 19.40 Koncert rozrywkowy (z Ber- 
lina) ; 21.00 Koncert symfoniczny w wyk. 
Orkiestry z Poznania; 2200 Istola czys- 
tej sztuki ludowej — odczyt; 2215 Mu- 
zyka kameralna od Haydna do Ravela 
(XII audycja). 

ŚRODA — DN. 5X. 
11.00 Audycja dla szkół; 15.00 Audycja 


dla dzieci i młodzieży. „Nasz koncert"; 
15.30 Muzyka obiadowa z Łodzi; 16.15 
Dom i szkoła: Ku wspólnym celom — 
gawęda; 16.30 Koncert kameralny (z Kra- 
kowa), 17.15 W przybytku muz na wie- 
deńskin poddaszu — aud. słowno-muz, 
(z Poznania), 1800 Audycja dla wsi; 
18.40 Dyskutujmy: „Zakład czy rodzie, 
na *; 19.00 Koncert rozrywkowy ze Lwo- 
wa; 21.00 Koncert chopinowski w wyk. 
Marii Wiłkomirskiej; 21.30 Wieczór lite- 


racki. „Rozmowa o dramacie i scenie". 


CZWARTEK — DN. 6X. 
11.00 Audycja dla szkól; 1203 Audycja 


południowa; 15.00 Rozmowę technika z 
młodzieżą przeprowadzi W.  Frenkiel; 
1515 Kłopoty i rady: „Pani Krystyna 
zmienia mieszkanie" —- dialog; 1530 


Muzyka obiadowa w wyk, Małej Orki 
stry P R.; 16.15 Wśród chałupników — 
aud. dla młedzieży licealnej; 16.35 Pieśni 
polskie w wykonaniu Janiny Szczygłów- 
ny; 1.00 Od ściczki do autostrady — po- 


gadanka; 17.15 Koncert solistów; 18.00 
Audycja dla mlodzieży wiejskiej, 18.30 
„O tytułach muzycznych” — gawęd 


19.00 Konceit rozrywkowy (z Katowic); 
2100 Koncert kameralny (z Poznania) 
z okazji Tyg. Muz. Polsk. 2145 „Na no- 
we życie" -- fragment z powieści, 23.05 
Koncert symfoniczny w wykonaniu Or- 
kiestry P. R. 
PIĄTEK — DN. 7X 

11.00 Audycja dla szkół; 15.00 „Zagad- 
ki muzyczne” — audycja dla młodzieży; 
1530 Muzyka obiadowa; 16.30 Recital 
Spiewaczy Michała Zabejdy-Sumickiego: 
17.05 Recital organowy Bolesława Sza- 
belskiego (z Katowic); 1800 Audycja dla 
wsi; 18.30 Premiera słuchowiska: „Nie 
budź mnie"; 19.00 Koncert rozrywkowy 
z Torunia — Kapela Malczewskiego; 
21.00 Chór P. R. pod dyr. Stanislawa Na- 
wioła; 21.15 Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonii Warszawskiej 


SOBOTA — DN. 8X. 

1100 Audycja dla szkół; 15.00 Wesole 
piosenki i powiastki — audycja dla dzie- 
ci, 15.30 Orkiestra Rozgłośni Wileńskiej; 
16.30 Miniatury kwartetowe; 17.00 Nabo- 
ństwo z Krakowa; 18.00 Audycja dla 
1830 Audycja dla Polaków zagrani- 
cą; 19.15 Koncert rozrywkowy ze Lwo- 
wa; 21.00 „Zemsta nietoperza” — ope- 
retka w 3 aktach 


e 


PRENU- | 
MERATA: | 


CENY OGŁOSZEŃ: 


tanawiając się nad sytuacją Czechosło- 


wacji redaktor  Niedziałkowski w Robotni- 
ku precyzuje stanowisko P. P. S. i powia- 
da, że w sprawie tego problemu: 


„Powiedzieliśmy sobie 1ak: 

U takie czy inne rozwiązanie proh- 
lemu „żądań karlsbodzkich* Heneina 

jego grupy nie powinno stanowić 

w żadnym wypadku — przywile- 
ju dla tych obywateli Czechosłowa- 
eji, którzy są  agenturą hitleryzmu; 

2) każde „uprawnienie autonomicz- 
ne“, przyznane zwolennikom Hen- 
leina, powinno dotyczyć lak samo 
polskiej mniejszości narodowej; 
mniejszość polska w Czechosłowa 
jest — właśnie dla nas specjalnie 
é wyjątkowo bliskim; to prze- 
cie nasza stara gwardia wa ziemiach 
dawnego zaboru  uustriackiego. 

1 powiedzieliśmy jednocześnie: 

1) kwestia uprawnień i potrzeb Po- 
luków w Czechosłowacji jest kwestią 
wylgeznie suwerennego narodu pol- 
skiego i suwerennego narodu cze- 
choslowackiega; in jest kwestia mię 
dzy nami; nie potrzebujemy — dla 
jej załatwienia -- ani pośredników. 
ani protektorów: 


r: 


2) nawet la kwestia, chociaż tak 
num bliska i lak dla nas ważna 
nie może przesłaniać nam przed c- 
rayna prawdy, określonej lapidarnie 
przez p. Z. „rabowskiego, korespo 
denta  londyńskiega „I. K. C“: 

„niebywały wzrost pewności siebie» 
Niemiec, idąeych konsekwentnie ku 
realizacji imperium germańskiego“ 

Z troskę największą śledziliśmy 
proreş likwidowania zasady suweren- 
ności państwowej w Europie powo- 
jennej, proces, dokonywany, jak do- 
tqd „starezymi dłońmi p. Chamber- 
Jaina, premiera Wielkiej Brytanii. 
P. Chamberlain nie zauważył „droh- 
nastki” : 


wyłat dziecka razem z kqpiełą. 
Chciał „ałatwić* prablem Fienleina 
is uómiercił prawo  międzynarodo- 
we. Stoimy w obliczu sytuacji, któ- 
ra nazywa się: 
shs przed prawem. 


WŚRÓD DRAMATYCZNYCH DE- 
CYŻY] MIĘDZYNARODOWYCH. 
Kurier Warszawski pisze: 


Nie moż 


a ukrywać. Tydzień o- 
statni odwrócił proporcje, zdawało 
się, ustalone, postawił wielu w po- 
łożenie, którego nie oczekiwali i nie 

Obraz polityczny Euro- 
jeszcze się nie zmieniła for- 
mapa, jest nowy. Pod gra 
h doświadczeń  praktyc 
nych trzeba go sobie uświadamiać, 
hy być duchown przygotowanym, 
przez przygotowanie odpornym. Do- 
minującym zjawiskiem stała się vo- 
la Rzeszy zyskiwania nowego tery- 
torium, istotnie, czego nie mozna nie 
przyznawać,  zaludnionego obfic: 
od czasu klęski Czechów pod Biala 
Górą przez Niemców. Zwywięstwo Hi- 
Alera jest największym z tych, jakie 
tak błyskawicznie w latach ostatnich 


osiąga. I może nie na 
fktem tego sukcesu. jest 
słupów granicznych; mocniej odezu- 
wa dziś świat, « z nim opinia polska 
obalenie tego, ro idealizm ludzki 
skłonny był uważać za słupy nowe- 
go gmachu Europy po r. 1918. W 
tych warunkach nie pamiętanie przez 
nas o zabezpieczeniu nieprzedawnia- 


gkszym © 
obalenie 


nych praw części naszego naradu, u 
najżywotniej 
państwa byłohy niewybarzalnym błę. 


ego interesu naszczo 


dem politycznym. 


Dlatego Polska musiała powi 
dzieć w chwili tuk doniasłej, gdy na 
Zachodzie uznano prawo do samo- 
stanowienia dla napływowej hadé ro 
hądź, ludności niemieckiej na polno- 
sy Czech, że nie może być chyba 
zapomniane to samo prawo autoch- 
tonicznej ludności polskiej. Pra 
legitymujące się tym potężniej, że 

iwnaav wyrażmie porsi le iome 
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KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 2 października 1938 r. 
A ZZ IA aE ee A 


pańsiwa Zachodu w roku 1919, gd; 
zarządzały one 
rach, których d 


plebiscyt na ohsza- 
i domaga się dla 
Polski z niewzruszoną stanowczością 
cały polski naród. 

I dlatego niech nan nikt nie må- 
e Polska idzie dzis w kierunka 
rewizjonistycznym. Że uderza w sv- 
stem, któremu sama wiele zawdzię- 
cza. Twierdzimy, że pierwszy akt re- 
wizjanistyczny hył dokonany właśnie 
przez owe mocarstwa Zachodu jes 
czo w r. 1920, dokonany 
ele tej z 


właśnie na 
mi, którą musimy dzić 
rawindykować — gdy ahalano z ini- 


cjatywy czeskiej w Spa uprzednie po- 
stanowienie Ententy przeprowadze- 
nia plebiscytu na Śląsku Cieszy 
skim. 


My dziś obalić pragniemy tylko ten 
pierwszy akt re 


jonizmn: ale, na 
=ne Amacom boners 
nie możemy już losu tej ziemi pa- 
zostawić opiere jakiegoś nowego p 


ile Maneville, 


ówczesnego prezesa 
komisji plebiseytowej. Ludność bo- 
wiem polska w Czechosłowacji do- 
dłu marn 


niż plehyscytem, bo 

przeszło nieogię'a 
walką o polskość z naporem rzechi- 
zacyjnym, że jej miejsco jest bezspor- 
nie w Państwie Polskim. 

T niech nikt też nie sąd 
sza plębaka złuszność z naszego tylko 
mniemania wypływa. Bo _ polskoś 
przeważającej części tego, rzego dzić 
się domagamy uznana została -— 
przez samych Czechów jeszcze w r. 
1918 w umowie, zawartej przez eze- 
ską reprezentację narodową z la. 
każ reprezentacją polską. Dzi 
wszakże nie może sprawy rozstrzy- 
gué tamta tylko umowa, będąca jed- 
nak kompromisem. Do Polski mu- 
szą wrórić le wszystkie ziemie, na 
których nie tylko jest większnść pol- 
ska wedłe czeskiej nawet statystyki. 

Zadośćuczynienie żądaniom pol- 
skim jest nie tylko  zadośćuczynie- 
niem sasadzie narodowej. Jest jedno- 
cześnie nakazem  reslizmu politycz- 
nego, który dążyć musi do jak naj- 
mniejszego zamącenia 
Środkowej Europie“. 


osiemnastoletni 


że ta na- 


równowagi w 


O SEJMIE 1 O AKCIE WYBOR- 


CZYM. 


Analizując sytuacje wetenętrzną w kraju 
ROBOTNIK tokie sluszne czyni uwugi 


„Nic należy sobie bowiem Jekecwn- 
żyć genczy Sejmu, znaczenia aktu 
wyborczego. To nie jest tylka formal- 
ność. W tym momencie  zawięzuje 
sie węzeł między spoleczeństwem u 
jego przedstawicielami. Od tego czy 
len węzel isinieje, i jakim on jest, 
zależy w dużej micrze los Sejmu. Akt 
wyborów to akt polityczny 


wielkie- 
to wielki proces w 
społeczeństwa. Aktem 
iym spolorzeñstwo 
odpowiedzialność 


go znaczeniu, 
wiadomości 

bierze nu siebie 
xa losy państwa 
Sejm, który wnosi 2 sobą len kapitał 
zaufania, może dokonać wielkich 
rzeczy. Ale skutki muszą być Fatal 
ne, jeżeli tego kapitału nie ma. 
Można udowuć, że 


tego nic zo 
uważa, ale w gleb: świadomości każ 
dego pasta, brak tego czynnika pod- 
siebie. Wy- 
twarza się poczucie własnej, społecz 
nej  małowartościowośri. Zaufanie 
skrzydeł. Brak tego 
czynnika skazuje na smutną wegets- 
cię. 
Wspomnieliśmy, 


waża zaufanie do sameg 


mas dodaje 


J- 


e pewne pro- 


ie poza fo 


nymi aktami, kryją 
cosy świadomości. W tym wypadku 
wchodzi w grę proces polrójny 
Pierwszy proces odbywa się w samym 
społeczeństwie, które w tym akcie 
wyborczym  uamysławia swoje tesk- 
naty i dążenia, które wklada w ten 
akt swoje zaufanie, swoją wiarę i 
nadzieję. Drugi prnces dokonywa ʻi 
w świadomości posła, przedstawicie- 
la narodu, który rzuje się już 
tylko  głasicielem swych własnych 
idei, ale pełnomocnikiem pewnych 


dażeń, ale wykonawcą woli ludu, ale 
nosicielem zsufania mas. Trzeci pro- 
ces przechodzi władza wykonawcza. 
Stosunek rządu do parlamentu za- 
leży w wielkiej mierze od lego, co 
on odczuwa za tym parlamentem, czy 
tny wyraz spole- 
czeństwa, czy też uważa go za swój 
własny twór. W tym drugim wypad- 
ku mimowoli wytwarza się jakiś 
rodzaj lekceważeni 

Od tych procesów świadomości 
zależy los Sejmu, jego praca i dzia- 
lelność. T nie može być rzeczą obo- 
jętna czy społeczeństwo czuje się 
nieodpowiedzialne za swych przed- 
sławicieli i darzy ich pełnym zaufa- 
niem, czy ci przedstawiciele 10 /6- 
ufunie za sobą adczuwają, i czy rząd 
widzi w Ścjnie czynnik istomie ni: 


widzi w nim 


zależny, reprezentujący opinię 
ütsssg 
O Sej Anim istniał więc w 


twie palskim sąd wyrobio- 
ny. Znalazł on ostatnio ugrantowa- 
i potwierdzenie w orędziu Pana 
Prezydenta”. 


KURIER KARSZAWSKĄ analizując 
sytuację międzynarodową na tle o- 
słatnich wydarzeń bardzo trafnie 
podnosi następujące znamienne i de- 
cydujące motywy działania pomiędzy 
narodami: 

„Byłoby błędem i  dowodziłoby 
niedopuszczalnej w rozważaniu prze- 
jawów kuliury współczesnej ciasna 
ty horyzontu, gdyby ujmować i oce- 
niać współczesne wydarzenia w po. 
lityce międzynarodowej jedynie i 
wyłącznie w płaszczyźnie politycznej 
i w skali rozgrywek między rząda- 
mi a władcami państw. 

Mamy tu do czynienia z pewnyur 
przejawem natury moralnej, z pew- 
nym wstrząsem poczucia moralnega 
i z pewnym ciosem w moralne pod- 
stawy współżycia narodów. 

Atmosfera moralna, z której woj- 
ska Francji i Anglii a później także 
i Stanów Zjedn. poszły walczyć w 
wielkiej wojnie przeciwko  mocarsi- 
Kurier Prasa 4 Kieł  ż,7,dążcńiatw 
wem centralnym, byla przesięknię- 
la przeświadczenie, iż światem nie 
może rządzić gwalt i że pewne u- 
mowy czy traktaty nie mogą być x- 
ważane za „świstki papieru”, 

Kiedy w Traktacie Wersalskim u- 
stalono granice państw i warunki 
współżycia narodów, postarano się też 
o denie temu irakiatowi pewnej 
podbudowy moralnej. Miał ją sta 
nawić majściślej z Traktatem Wer- 
salskim związany i złączony statut 
Ligi Narodów. Miał on zawierać w 
sobie niejako moralne zasady współ 
życia narodów, opurte na pos: 
niu aojuszów, traktatów i umów. 


mowa: 


ZESPÓŁ w następujący sposób o- 
cenia rozwiązany parlament polski: 
„Likwidacja perlamentu obsadzo- 
nego w większości przez panów mi- 
łych Sławkowi i miłość tę odwzajem- 
niających, parlamentu składającego 
się w dużej części ze starościńskieh 
delegatów musi wywołać ogólną ra- 
d Tym zać wszystkim, którzy ro- 
zumieli jakie konsekwencje miałby 
fakt dopuszczenia do wyboru Gło- 
wy Państwa przes tego rodzaju to- 
warzystwo, spadł wielki ciężar z 
serca. Ominęlimy jednę, bodaj naj. 
srośniejszę rafe: Prezydent Raplitej 
nie będzie wybierany przez elekto- 
rów desygnowanych w większości 
spośród „mianowańców* Sławka, czy 
ma temtio 
Tego policzka społeczeństwo nie 
otrzyma. 

Omówiwszy rolę rozwiązanego Se 
mu polskiego, to samo pismo robi 
bardzo trafne uwagi o sytuacji mię- 
dzynarodowej Polski. 


FRANCJA 1 POLSKA. 


„Sojusz z Francję pozostał jed- 
nak istatnym elementem polskiej po- 


lityki zagranicznej. To naturalne. 
Nienaturalne natomiast i dla nas 


zupełnie niezrozumiałe jest stano- 
wisko Francji. 

Mieliśmy możność kilkakrotnie 
wskazywać tu na niewłaściwy sto- 


sunek francnskich sojuszników, a ato 
nadaża się świeża okazja. 

Francja chce oddać Niemcom Su- 
dety, chce zrobić in nawet bez ple- 
hiscytu, Francja natomiast dziwi się 
1 oburza, że Polska zgłasza preten- 
sje do Śląska. Francja chce oddać 
Rzeszy Niemieckiej Sudety, ale nic 
chee Rzeczypospolitej Polskiej od- 
dać Śląska zoolzańskiego. 

Francja uszczupla 
na korzyść Niemców, ale, broń Boże, 
nie chce uszczuplić jej na korzyść na- 
Prasa ich nie dziwi się Niemcom 
a dziwi się Polsce. 

Nie nie rozumiemy! 

Oj ta dyplomacja francuska, ln dy- 
plomacja, gubi prestiż w jednym 
miejscu i zaraz (jakby tego było za- 
mało) szarpie i tak już nadszerpnię- 
ty — w innym". 


Czechosłowację 


PAN NIEDZIAŁKOWSKI. 


„Niedziałkowski jest postacią sym- 
patyczną, nie tylko jako człowiek, ale 
i jako polityk. 

Tych słów krytyki, niec hnie biv- 
rze przeto (o ile je dostrzeże) za 
wytuz złośliwości, 

Ten wybitny przywódca socjalistów 
polskich, postokroć Polsce zasłużo 
nych, jest reduktorem „Robotnik 
pisuje w nim artykuły. Często się z 
nim zgadzamy, nigdy jednak w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej, Nieste. 
iy doktryna socjalistów przesłoniła 
rozsądek i niestety doktryna uzależ 
niła ich politykę zagraniczną od teo- 
rii światopoglądowej, jakby, nieprzy- 
mierzając, wojny i pokoje, sojusze i 
nienawi armie i pakty, wypływały 
prościuiko z definicyj Marksa i wie- 
rzeń „ideologicznych! 


Pan Niedziałkawski jest demokra- 
tę (jak i my), lecz ponadto wierność 
do demokracji przenosi w dziedzi- 
nę dyplemacji i mierzy swoje sym- 
patie da państw miarkę lej ideolo- 
gii (my nie). 

Niemców nie kocha, za 10 przepa- 
da za Francją i szaleje za Czecho- 
słowucją. 

Umówmy się, że narazie nie mówi: 
any o racji slanu naszego państwa. 
Mówiny tylko o... teori 

W Sudetach jest większość nije- 
miecka, demokracja naknzuje szano- 
wać wołę ludu, lud sudecki chce przy- 
łączyć się do Rzeszy. Czego winien 
chcieć demokrala? Ano chyba zała- 
twienia sprawy Jak, żeby Sudety zna- 
lazły się w obrębie tej Rzeszy. 

Lecz Rzesza jest faszystowska i 
ato, co za tragilarsa, z tego powodu 
socjaliści nasi popierają 
wolniczą”. Co? Niemcy są faszyści 
Nie powiększać więc państwa faszy- 
stowskiego, nie kierować się zasadą 
samostenowienia narodów, nie po- 
zwolié Niemcom połączyć się x 
Niemcami. Czechosłowacja dała im 
dosyć wolności. Czego im się za- 
chciewa? Cheg połęczenia? Ze duże 
wymagania. 

Tak „teoria“ stosowana w polity- 
ce zewnętrznej obala zdrowy rozsą- 
dek. 

Ale może tylka polityka „Robot- 
nike“ wypływa nie » doktryny a z 
interesu Polski, tsk jak ten dziennik 
rozumie interes Polski? 


Dobrze, zacznijmy więc i z tej becz- 
ki. Cała prasa polska przepełniona 
jest od 19 b. m. żądaniami zwrotu 
Śląska Zaolzańskiego, cała prasa dru- 
kuje na pierwszych stronicach prze- 
hieg demanstracyj. 

Czy cała? Nie. „Robatnik“ nabrat 
wody w usta. Milezy jek ryba. Dla- 
czego? 


Natomiast 21-go b. m. zamieścił na 


pierwszej sironie notatkę, że Fran- 
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cja jest temi ządaniumi 
Jona. 
Dlaczego” 


zaniepok u- 


Dziwnie widacznie ten interes Pol- 
ski, wygląda w ocenie „Robotnika”. 

Czyżby p. Niedziałkowski chciał 
Śląsk afiarawć Czechom dlatego, 
sa demokraci (rzekomo demokraci-- 
h mi wolno będzie dodać)? 

Czy tak wygląda 
ski? 

Nie, tu nie racja slanu wchodzi w 
grę, na powierzchnię wypłynął fakt 
heznadzicjnego zaplątania ideologicz- 
nego. Zaplęlania to się zowie. 

Zgubiony 


racja stanu Pal- 


sens teoretyrzny i agu- 
biona racja naszego państwa. 

Doktrynerzy to największa ilęska 
państw i narodów. 

Pan Niedziułkowski napisal (21- 
50), że przydałoby się w naszym sta- 
sumkn do Czechów więcej rycersko- 

Wynika * tego, że choć był w An- 
plii niczego w niej się nie nauczyl. 

Anglia, proszę: Pana, wszystko pod- 
porządkowuje  interesowi brytyjskie- 
mu, nawet honor. 

Anglia dba o interesy a nie o ry- 
terskość (chyba, że nic ona nie kosz: 
tuje). 

Ten lupus wyrwał się Panu jako 
człowiekowi dobremu,  szłachetnemu. 
jako Słowianinowi. 

Anglik powstydziłby się pisać o ty- 
cerskości, wiedy gdy osiąga się ją 
kosztem interesu państwa“, 

W zakończeniu awych rozważań 
„Zespół* czyni następujące uwagi w 
związku z oświadczeniem h. premie- 
ra czechosłowackiega rządu p. Ho- 
Un 


PAŃSTWO WAŻNIEJSZE 
NIŻ DEMOKRACJA. 


Premier Hodża wyglosił przez ra- 
dio mowę, oceniającą sytuację i na 
wołującą obywateli do spokoju. 

Powiedział, że rząd nie zgodzi się 
nu żaden plebiscyt bowiem „ze sta: 
nowiska państwowego plebiscyt jest 
nie do przyjęcia*. 

Prawo państwowe obowiązujące w 
Czechosłowacji nic przewiduje tn- 
kiej możliwości. 

Były to sława polityka uszajqce- 
go supremację interesu państwowe 
go nad poszczególnych 
grup naradowaściowych i ponad ide- 
olopię intepralnej demokracji. 

Rząd czechosłowacki okazał śię w 
owym momencie więcej pańsiwowy 
niż dokirynerski. I czyż mogło być 
inaczej? Aż wstyd a takich rzeczach 
pisać. Cóż, kiedy są w Polsce ludzie. 
myślący nadał nie tuk jnk premier | 
Hodża. 

Słyszałem kilka miesięcy temu jed- | 
nego takiego „demokratę* i pacyli- 
stę, łączącego demokracje z polity- 
ką zagraniczną i uwjelbiającego Cze- 


interesami 


chostowacje. 
Ukraińcom w Polsce chciał dać 
autonomię terytorialng, nie chcial 


słyszeć o tym samym dla Niemców 
w Sudetach (było to w maju br.) 
Czy my: jakiś głupiec? Nie, 
to bardzo inteligentny człowiek, kan: 
dydat na uczonego, młody polskiej 
marki „demckraia*, 

Przez nich cjerpi demokracja £ 
prawdziwego zdarzenia, przez nich 
wzdychamy do takich w Polsce de- 
mokratów jak Hodża. 

T przez nich trzeba pisać.. o spra- 
wach jasnych jak słońce. 

Uwagom tym trudno odmówić 
słuszności. W ogóle coraz częściej 
przekonywujemy się, że pewne, zda- 
wało się niewzruszone kanony, prze- 
stają dziś obowiązywać, że rodzi się 
nowa sytuacja nie tylko we- 
wnątrz każdego kraju, ale i w sto- 
sunkach międzynarodowych zaczyna 
wyraźnie dawać znać o sobie inna nie- 
znana dotychczas rzeczywistość, War- 
to się nad tym zastanowić. 


M, Trzcińska. 


